
Nr. 6. We Lwowie Niedziele dnia 6. Stycznia 1895. Rok XXVIII.
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego1', P ia?( M arjaeki 

liczba 6 i 7.
P rzedpłata wynosi we Lwowie rocznie 1S zł. — półrocznie' 

9 zf. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznic 1 zł. 
50 ot., za przesyłkę do domu dopłaca się 550 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztowa w państwie anstrjaekiem , rocznie 
24 zł. — półrocznie 13 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką'pocztow ą za granicę do eałyełi Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 fnarck 40 sr. gr. — do 
Francji. Anglii, Włoch i Szwajearjl rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nio z w r a c a .

Telefon Bedakcji 171. wychodzi codziennie nie wyłączaj $<* niedziel i ówi&t o godzinie 8 rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji .Dziennika Polskiego", Plac Marjaeki 
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Yogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Sehalek, A Oppelik, Rudolf I>loss'e 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, K olonji: 
Haasenstein et Yogler i (i. L. Daube ; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C. Adam 52 rue 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice _a jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 2  i nckrologja 2 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 ’/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza

1894.
V.

W ę g r y  na długo sobie zapamiętają datę 
roku ubiegłego. Był on dla nich w każdym ra- ; 
zie 'ważnym i znamiennym. Dużo przeszły wzru- j 
szeń i wstrząśnięć, ale sądzimy, że większość j 
narodu węgierskiego będzie go wspominała z ■ 
dumą. Na przyjęciu noworocznem J 894 prezydent j 
ministrów dr. Aleksander W ekerle zapowiedział j 
energiczne przeprowadzenie reiorm kościelno- j 
politycznych i od tej clrwili całoroczna polityka i 
węgierska wyłącznie około tej obracała się 
sprawy. Reformy kościelno-polityezne zabsorbo- 
wały umysły wszystkich —- wszystko inne ze­
szło na plan drugi. Czy naród węgierski i na­
rody, z nim w związku państwowym będące, 
istotnie gwałtowną tych reform uczuwały po­
trzebę, nie naszą rzeczą dochodzić, a zresztą w 
przeglądzie nie pora i nie miejsce po temu. My 

amy teraz jeno reje trować wypadki, zjawiska, 
•'aktem więc jest, że owe reformy koscielno-po- 
ityezne stały się warunkiem bytu i egzystencji 

stronnictwa liberalnego i stojącego u steru gabi­
netu W ekerlego. Część stronnictwa ) icralnego 
pod wodzą byłego prezydenta ministrów Szapa- 
ry ’ego, odłączyła się od pnia rodzimego, nie­
mniej jednak pozostała jeszcze w izbie posłów 
sejmu węgierskiego większość, dostateczna do 
uchwalenia projektów rządowych. Przyjęto tam 
ustawę o ślubach eywiluych 2  7 l głosami przeciw 
107. U chw ała poszła do izby magnatów i tam 
dnia 10. maja padła 13£ głosami przeciw J 18 - -  
w tydzień później izba poselska ponowiła cwoją 
uchwałę. W tedy to prezydent gabinetu, gwoli 
uchronienia projektu od ponownego odrzucenia 
przez izbę magnatów, w ybrał się do W iednia po 
osławione gwarancje, których jednak nie otrzy­
mał. Przesilenie było naturalną i logiczną kon­
sekwencją odmowy. Przebieg tego przesilenia 
był jednak niezwykle charakterystyczny i zdaje 
się, że historja państw konstytucyjnych nie wiele 
takich wykazuje przesileń. Desygnowany przez 
cesarza na prezydenta ministrów, hrabia Khuen- 
H ederrary  nie był w stanie wywiązać się z po- 
ruc7 ' ;i mu misji i gabinet W ekerlego pozostał 
ze 7 l ianami nieznaeznemi, bo pozostał w nim 
przedewszystkiem minister sprawiedliwości Szi- 
lagyi. Uchwalony przez izbę poselską po raz 

-■drugi projekt uHawy o ślubach cywilnych wraca 
tedy ponownie do izby magnatów i ta dnia 21. 
czerwca przyjmuic go 128 głosami przeciw 124, 

W  jesieni walka w izbie magnatów rozpe- 
czyna się na nowo. Ustawa o wolności wyznani i
0 recepcji żydów nie znajduje łaski u większo­
ści magnatów, pierwsza pada dnia G. paździer­
nika 122 glosami przeciw 98, druga dnia 8. pa- 
ździ. d la  109 grosami przeciw 103 — za to 
uchv. . izba magnatów znaczną większością dnia

' 9. października ustawę o religji dzieci małżeństw 
mięszanych z dnia JO. października 102 głosami 

zeeiw 96 ustawę o m etrykach państwowych.
f uchwalone ustawy stanowią łączną i orga- 

czną całość i mogą jeno razem być sankejono- 
ane. Sankcja daje jednak długo na się czekać, 

więc dr. W ekerle jedzie do Wiednia z urgensem
1 wraca do Budapesztu z przyrzeczeniem, że san- 

- keja niebawem nastąpi. I istotnie dnia 10. g ru ­
dni uchwalone przez obie izby sejmu węgier 
skiego ustawy kościelno polityczne uzyskały za-

—-twierdzenie monarsze. Gabinet V jkei.ago  speł- 
n ił'sw o ją  misję, ale wyczerpał swoje siły i s tra ­
cił zaufanie korony. Raz jeszcze jedzie Wekerle 
do Wieduia, by się o tem dowodnie przekonać. 
I  istotnie była to ostatnia stacja ta drodze sta- 
cyjuej. Postanowieniem z dnia 23. grudnia król 
przyjął dymisję gabinetu, a na pełnem posiedze­
niu sejmu z dnia 28. grudnia wytłum aczył dr. 
W eke-le powody ustąpienia gabinetu w sposób 
rów f  : lakouiczuy, jak  jasny. Ku swoj emu 30

lewaoiu doszedł gabinet do przekonania, że nie 
posiada zaufania korony w stopniu, jak ie­
go potrzeba, zwłaszcza wśród panujących 
stosunków, do należytego prowadzenia spraw 
państwowych i dla tego podał się do dymisji, 
którą król raczył najłaskawiej przyjąć. Opozycji 
wydawało się wprawdzie to tłumaczenie niedo- 
statecznem i koniecznie chciała wiedzieć, dla 
czego ministerstwo straciło zaufanie korony i 
czem się ten b rak  zaufania zamanifestował i 
pownego uzasadniania tej ciekawości odmówić 
nie można, bo korona, umieszczając swój podpis 
na uchwalonych ustałŁ ch  kościelno politycznych, 
dała właściwie wyraz swojemu do gabinetu 
zaufaniu, ale dla nikogo obeznanego ze stosun- 
k nmi nie było to tajemnicą że mimo to wszy­
stko stosunek między koroną, a ministerstwem 
był zachwiany, jeżeli nie od pierwszej chwili po 
wstania, to w każdym razie od ostatniego prze­
silenia w czerwcu kiedy u steru gabinetu po­
został W ekerle, a teka sprawiedliwości pozosta­
wała w rękach Szilagyi’ego. W tenczas wiedziano, 
że jeżeli W ekerle zwycięży, to znaczy, jeżeli 
przeprowadzi projekty ustaw kościelno polity 
cznyeh, zwycięstwo będzie musiał prze płacić 
ofiarą własnego bytu, Przebieg przes lenia różnił 
się tym razem od wszystkich poprzednich. Król 
przybył do Buda-Pesztu i tam  po kolei słuchał 
wszystkich wybitnych i wpływowych mężów 
stanu stronnictw, stojących na gruncie ugody z 
roku 1867. Rok nowy przeszedł, ale szereg 
audjaneyj nie jest jeszcze zamknięty. N a czoło 
wysunęło się znowu nazwisko hrabiego Khuen- 
H ed erv a r/’ego, którego zjawienie się w klubie 
liberalnym wywołało sensację. Mówią także 
o fuzji stronnictw umiarkowanych. Ale to w szy­
stko były jeno domysły — w ich powodzi nic 
pozytywnego nie można było wyłowić. Z na­
miennym i charakterystycznym  był li fakt, że 
od lat blisko trzydziestu tym razem po raz 
pierwszy nie było przyjęcia noworocznego u 
prezydenta ministrów, dla tego,--bo W ęgry go 
nie mają.

wyasygnowanych

Sprawy sejmowe. j
(Preliminarz funduszu propinacyjner/o na role 

1895.)
W ydział krajowy przedłożył sejmowi spra­

wozdanie dyrekcji funduszu propinacyjnego z 
preliminarzem na rok 1895. i

W galic. funduszu propinaey nym ogólnym : 
preliminowano dochody 4,672.583 zł,, zaś wy 
datki 4,429 898 zł., zatem ze zwyżką w doeho 
dach 212.685 zł., która, w porównaniu z rokiem 
1894, jest wyższą o 12.023 zł., a to  głównie z po ■ 
wodu wyższego dochodu w czynszach za wydzier­
żawione prawo propinacji.

W funduszu propinacyjnym zasobowym 
preliminowano zwyżkę w kwocie 42.566 zł., która 
w porównaniu ze zwyżką r. 1894, jest większą 
o 10.440 zł.

W funduszu propinacyjnym rezerwowym 
preliminowano dochody 243.668 zł. wydatki 
98.940 zl., zatem ze zwyżką dochodów zł. 
144.728 zł., która, w porównaniu z r. 1894, jest 
wyższą o 1657 zł.

Ogólna zwyżka dochodów w fuaduszu pro­
pinacyjnym wynosi zatem 429.979 zł., które 
wcielone zostaną do m ajątku zarodowego i użyte 
na zakupno papierów wartościowych.

Po dzień 28. listopada 1894, wypłacono 
uprawnionym za zniesione prawo propinacji w go­
tówce 38,619.602 zł. 35 ct., zaś w 4 '/ ,  po ko­
niec r. 1894 winkulowanych obligacjach nominal­
nie 23 608.050 zł., pozostaje jeszcze do wyasy­
gnowania w gotówce 224 641 zł. 93 ct., zaś w 
obligacjach nominalnie 274 050 zł. Nadto przy- 

j znano i wyasygnowano uprawnionym tytułem  od­

setek od kapitałów w gotówce 
338.984 zł. 5 '/, ct.

* ^
(Krajoice składy publiczne we Lwowie i Krakowie)

_ Na ostatniej sesji polecił sejm wydziałowi 
krajowemu, aby postarał się o rozszerzenie na­
danych jnż koncesyj na krajowe publiczne sk ła ­
dy wolne dla zboża i spirytusu we Lwowie i 
Krakowie na dział towarowy w ogóle z w yłą­
czeniem olejów m inerainydi. Sejm przyjął za­
razem w imieniu kraju zobowiązania i gw a­
rancję, tak  wobec stron składających, jak  
wobec władz, z powodu zamierzonego rozsze­
rzenia składów.

W sprawach tych przedłożył wydział k ra 
jowy sejmowi sprawozdanie, w którem donosi, 
że do sankcjonowaniu uchwały sejmowej, co do 
przyjęcia imieniem kraju  gwarancji, przerobił w 
zupełności dotychczasowe regulamina obydwu 
składów lwowskiego i krakowskiego na jeden 
regulamin, uzupełniając lub zmieniając odnośne 
postanowienia z powodu wprowadzenia działu 
towarowego i regulamin ten przedłożył m inister­
stwu handlu z prośbą o rozszerzenie dotychcza 
sowch koncesyj na dział towarowy.

W związku ze sprawą rozszerzenia konee- 
syj na dział towarowy pozostaje sprawa rozsze­
rzenia magazynów składu we Lwowie, ale wy- 
dz.ał krajowy postanowił w tym względzie 
wstrzymać się z propozycją, dopóki prak tyka 
potrzeby takiego rozszerzenia nie uzasadni. Na 
razie zarządzić ma wydział krajowy przedzie 
lenie obecnego magazyn* zbożowego we Lwowie 
na dwie połowy (na towary i zboże). Gdyby 
tak.e pomieszczenie towarów w magazynie zbo­
żowym lwowskim okazało się niedostatecznem, 
zamierza wydział krajowy czasowo nawet wstrzy­
mać przyjmowanie nieopłacającego się zboża i 
aająć cały magazyn na towary, a dopiero po­
tem ewentualnie wnieść do sejmu sprawę pobu­
dowania szopy, która stosownie do wynikłej po- 
trzeuy przeznaczoną by była albo dla zboża,

| albo dla zboża i towarów.
I W Krakowie natomiast zamierza wydział

krajowy użyć magazyn zbożowy nr 1 na skład 
towarów, a pomieszczone dotąd w rzeczonym 
magazynie zboże krajowe przenieść do szopy 
parterowej. Zboże krajowe bowiem wpływa do 
składu krakowskiego w mniejszej ilości od zbośa 

i tranzytowego.
i W kosztach zarządu obu składów wprowa-
t dził wydział krajow y pewne oszczędności, a mia- 
; uowmie w Krakowie zmniejsz rac te wydatki o 

1 700 zł., we Lwowie o 900 zł. 
j Jeszcze w roku 1893 odniósł się wydział 
i krajowy do prezydjum namiestnictwa o uzyska- 
j nie refakeji dla towarów, p izez krajowe składy 
; przechodzących. W  sprawie tej odbyła się 
i ustna konferencja w dyrekcji ruchu kolei pań- 
j  stwowych we Lwowie, w której wzięli udział 

delegaci wydziału krajowego. W ynikiem tej kon- 
j ferencji było wyjaśnienie, że przyzna,nie składom 
j krajowym jako takim nadzwyczajnych ulg tary- 

fowych, jest wprost niedopuszczalne, wszelkie 
bowiem przez koleje państwowe przyznawane 
ulgi, muszą być i są dla wszystkich dostępne. 
Natomiast zgodziła się dyrekcja ruchu przedsta­
wić z poparciem życzenia wydziału krajowego, 
aby towary nadawane w specjalnej relacji, a 
przechodzące przez skład krajowy, nie straciły 
prawa do refakeji, oraz aby prawo reekspedycji 
ograniczono tylko do składów publicznych. Mini­
sterstwo handlu oświadczyło wydziałowi krajo­
wemu, że w tym w ypadku transporty prawa do 
refakcii nie tracą, zaś przyznania nadzwyczaj­
nych ulg taryfowych odmówiono.

W sprawie decentralizacji składów, poru­
szone! przez sejmową komisję gospodarstwa k ra ­
jowego jeszcze w roku 1892, co do której to 
sprawy wydział krajowy wystosował do prezy- 
denta kolei państwowych dr. Bilińskiego pismo

jeszcze w grudniu 1893 roku, dotąd nie nadeszła 
żadna odpowiedź.

Również nie otrzymał wydział krajowy de 
cyzji na wniesione rekursy przeciw wymiarowi 
podatku domowo czynszowego od budynków
obydwu krajowych składów.

** *
( Petycje: nauczycieli o emerytury, gmin o zniże­

nie prestacyj na place nauczycieli).
Na ostatniej se-ji wniesiono do sejmu kilka 

petycy; nauczycielskich o em erytury i dary z 
łaski, oraz kilka petyeyj gmin wiejskich o zni 
żenie dobrowolnych prestacyj, uiszczanych na 
place nauczycieli szkćł ludowjch. W  załatwieniu 
tych petyeyj, przekazanych wydziałowi krajo­
wemu do zbadania, postanowił wydział krajowy, 
po wysłuchaniu zdania rady szkolnej krajowej, 
przedstawić sejmowi wnioski na p rzyznan ie: J a ­
nowi L i s o w s k i e m u ,  emerytowanemu nauczy­
cielowi, w drodze łaski, od 1. stycznia 1895, 
em eryturę roczną 300 zł. w miejsce dotychcza­
sowej 210 z ł.: Grzegorzowi S ą d o w e m u ,  by­
łemu nauczyc.elowi szkół Indowych, stałe zaopa­
trzenie, od l stycznia 1895, w kwocie 120 zł. 
rocznie; Michałowi D m y t r y k o w i ,  tymczaso­
wemu nauczycielowi w Tyśmieniczankch, dar w 
kwocie rocznej 200 zł. od dnia uwolnienia go od 
dalszego pełnienia obowiązków nauczycielskich; 
W alerji I w a ń s k i e j ,  wdowie po nauczycielu, 
dar w rocznej kwocie 72 zł., lic;;ąc od dnia 
śmierci męża.

W  załatwieniu petyeyj gmin, przedstawił 
wydział krajowy wniosek na zniżenie prestacyj 
gminom : K łu  s ó w , w powiecie robatyńskim, z 
200 na 150 z ł.; N i e p l a ,  w powiecie jasielskim, 
ze 150 na 100 z ł.; T e n e t n i k i ,  w powiecie 
rohatyńskim , z 140 zł. na kwotę, równającą się 
20°/0 podatków bezpośrednich; S t e b n i k ,  w 
powiecie bohorodczańskim, z 126 zł. na 20% ; 
Tę d r u s z k o w c e ,  w powiecie sanockim, z 50 
zł. na 15% ; J a s i e ń  n a ,  w powiecie nowosąde­
ckim, z 150 zł. na 3 0 % , D e m b o w a ,  w po­
wiecie pilznień-kim, z 120 zł. na 2 0 % ; R e fa­
le  1 d , w powiecie bobreckim, z 80 zł. na 40%.
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Z caratu.
Najświeższym ewenementem, o którym wia­

domość przyniosły nam wczorajsze depesze po­
ranne, jest reskrypt cara M i k o ł a j a  do byłego 
gubernatora warszawskiego feldm arszałka H u r -  
ki  N 'e mamy na razie dosłownego tekstu  re­
skryptu. w każdym jednak razie to. co nam do­
tychczas o nim wiadomo, z dwóch względów za­
sługuje na uw ag ę: raz, że car Mikołaj II., choć 
tak  późno, uznał w ogóle za stosowne odznaczyć 
osobnym i odręcznym reskryptem  — jak  cię w 
pierwszej chwili zdawało — popadłego w nieła­
skę satrapę; a powtóre, że w tym reskrypcie 
jest wyraźi.ie mowa o zasługach dla tronu i pań­
stwa, położonych przez HurJtę w charakterze cy­
wilnego naczelnika „kraju przywiślańskiego.“

Jednym  tedy zamachem pióra potężnego sa- 
modzierżcy zwalony został cały gmach domysłów 
i przypuszczeń, opartych na pierwotnym ukazie, 
mocą którego jenerał H urko „ze względów zdro­
wia* uwolniony został od obowiązków jenerał-gu- 
bernatora warszawskiego, a równocześnie „za za­
sługi wojenne" — o cywilnych wówczas mowy nie 
było — mianowany feldmarszałkiem. Uważano 
to powszechnie za wyraźny objaw niełaski mło­
dego cara, za oznakę jego niezadowolenia z sy­
stemu rządów, z takiem zamiłowaniem upraw ia­
nego przez H urkę i całą jego sforę, czy to po 
myśli zmarłego cara A leksandra III., czy tylko 
na własną rękę.

A dziś ? Jakże dziś rozumieć mamy naj­
świeższy reskrypt Mikołaja II. ? Czy reskrypt[ten, 
wychwalający „zasługi" smutnej pamięci wielko­
rządcy Królestwa, w przeddzień przyjazdu no-

wegojenerał-guberna tora ma być wskazówką dl 
tego ostatniego, >ż nie należy mu zanadto zba­
czać z dróg, jakiemi kroczył jego poprzednik.?
Czy może jest to jedynie dodatkowy jeszcze cu­
kierek dla osłodzenia dymisjonowanego, a bądź co 
bądź na polu wojennem dla swej ojczyzny za­
służonego i w służbie osiwiałego żołnierza; cu­
kierek, rzucony mu tylko jakby  z łaski za wpły 
wem potężnej niegdyś przy boku cara Aleksai 
dra U l. kamaryli, k tórą car Mikołaj II. wraz z 
tronem otrzymał w spadku po swym ojcu V

W  ostatnich czasach mimowoh tak przyzwy 
czail.śmy się łudzić, tak  chciwie chwytamy ka­
żdą pomyślniejszą wiadomostkę. a dla mniej po 
myślnycb szukamy wytłumaczenia, że — przy­
znajemy otwarcie — to ostatnie przypuszczenie 
najwięcej trafia nam do przekonania. Ale gdy­
by nawet tak  było, gayby car Mikołaj kładlszy 
na reskrypcie do H urki swój podpis, ulegał tyl­
ko \ 'pływowi kam aryli, to sam ten fakt nie był­
by już objawem pocieszającym, bo mógłby słu­
żyć aa dowód, że owa potężna, a zarówno dla 
nas, ja k  dla postępu Ros:i wroga kam aryla nie 
jest jeszcze hydrą pozbawioną głowy, że przeci- 
wnie tę głowę podnosić zaczyna i odzyskiwać 
wpływy, w pierwszej ch./iii po katastrofie — jak  
się zdaje — utracone.

Tymczasem prasa rozpisuje się szeroko o O  
nowym gubernatorze Królestwa hr. S z u w a ł o -  k j ,  
w i e  i widokach, przywiązywanych do jego 
osoby.

Do Folit. Corresp. donoszą z W arszawy, że 
przyjazd br. Szuwałowa oczekiwany tam jest 
na dzień 9. stycznia. Zapewniają, że szlachta, 
miasta i liczne gminy wiejskie wyślą do nowego 
jenerał-gubernatora deputacje powitalne. Mnożą 
się — pisze korespondent — oznaki przyjaznego 
usposobienia decydujących kół petersburgskich 
dla Polaków. Na razie należy się tem zadowol- 
nić, że wogóle względem Polaków zapanował w 
Petersburgu duch łagodniejszy, a zarazem, dla 
uniknięcia rozczarowań, s t r z e d z  s i ę  t r z e ­
b a  s a n g w i n i c z n y c h  p r z y p u s z c z e ń ,  
j a k o b y  n i e b a w e m  m i a ł a  n a s t ą p i ć  
z u p e ł n a  z m i a n a  s y s t e m u  a d m i n i ­
s t r a c j i  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  Pomijs 
jąc okoliczność, że tęgo rodzaju zwrot nigdy 
odrazu nie dokonywa i dokonać się nie może, 
to specjalnie w tym wypadku przeprowadzenie 
jakichkolw iek zamierzonych reform musi postę­
pować w oardzo powolnem tempi" gdyż nowy 
system rządowy w Królestwie Polskiem w y- 
m a g a  o d n o w i e n i a  p r a w i e  c a ł e j  m a ­
s z y n y  a d m i n i s t r a c y j n e j .

Pogłoskę zatem, jak a  pojawiła się nieda­
wno o udzieleniu pewnej autonomji Królestwu 
Polskiemu musi każdy natychmiast uznać za 
bardzo przedwczesną. Z byt optymistyczne były 
również żywione przez wielu nadzieje, iż hr. 
Szuw ałjw  mianowany będzie nie jenerał-guber- 
natorem warszawskim, ale namiestnikiem K ró­
lestwa Polskiego. Nawet mniejszych reform, któ 
rych pragną Polacy, oczekiwać n a l e ż y  p o  
p e w n y m  c z a s i e ,  k i e d y  n o w y  j e n e r a ł -  
g u b e r n a t o r  z g r o m a d z i  j u ż  z a s ó b  
b e z p o ś r e d n i c h  d o ś w i a d c z e ń  o s t o ­
s u n k a c h  p o i s k i c h ,  a przez tc będzie 
mógł przedłożyć swojemu monarsze rady o k ie­
runku i rozległości ewentualnych zmian w adm i­
nistracji kraju. N a razii jest już rzeczą nieoceniony 
dla Polaków, że w ogóle mogą mieć nadzieję 
pomyślniejszej ery.

Z W a r s z a w y  Nowoje Wremja zamieszcza 
korespondencję, a w niej takie uwag'

„W śród tutejszych Rosjan słyszeć się teraz 
dają obawy bezwątpienia zupełnie płonne, że 
znajdujemy się w przededniu podjęcia na nowo 
polityki jenerała  Albiedyńskieg< : Polacy żywią 
również nadzieję, że nastąpi rozbrat z narodową 
polityką rosyjską, a niektórzy idą tak  daleko,
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SZTUKA POLSKA
na w ystaw ie krajowej we Lwowie w roku 1894

(Dokończę lic.)
Rzekłem już, że spełnili ten jeden raz ezyn 

chwalebny i pairjotyczny, malując Racławicką 
panoramę, bo przemówili w sposób przyciągający 
tłumy, a j.-rzemówili o rzeczy, którą trzeba, aby 
ka:'ńc prostaczek w Polsce znał, o bohaterze 
nai • a owym, który się imał czynu i ratow ał ho­
nor narodu, kiedy przyszła godzina nieporadno­
ści i hańby, o lr.ężu wielkiego serca, który zro­
zumiał przyczyny upadku Rzeczypospolitej, a po­
w o ła ł  lad do równości i do braterstwa, opartego 

' na wspólnej obywatelsi < służbie i o chłopach 
polskich, którzy "posłuch, li głosu Naczelnika i po 
szi zwyciężać w imię Ojezyzny j a panorama 
przemówiła lepiej od najlepszego mówcy i 0d 
najpopulari iejszej książki. Ktoby temu nie Wie- 
r z j - 7 niechby się zapytał tych, którzy widzieli 
drużyny włościańskie zwidzające panoramy z na 
iwnym podziwem Prawda, przypatrywały się 
zrazu temu, co było najułudniejszem w panora­
mie całej, to jest krajobrazowi, ale z czasem 
zwracały Uwagę na scenę historyczną, a zwła­
szcza na chłopów pędz cych z kosam. na mo­
skiewskie armaty i na Kościuszkę, siedzącego 
w białej sukmanie na koniu; wypytywali się 
z największem zajęciem o wszystko, a wreszcie 
wychodzili, dowiedziawszy się o niejednem, czego 
do śmierci nie zapomną.

Należą się Wojciechowi Kossakowi i Janowi 
Styce dzięki za dokonanie patrjotycznego dzieła, 
p poświeceniem warunków estetycznych, odpo­

wiednich prawdzii ym talentom. Jeśli się kiedy 
trafi podobna sposobność i jeśli drugi raz podo­
bną poniosą ołiarę, wzmoże się ich zasługa; ale 
wierzę, że wrócą do zwykłej malarskiej sztalugi, 
pamiętając o tera, że jest ich obowiązkiem pa 
trjotycznym być dobrymi a szczerymi artystami. 
Nie wierzę, aby było prawdą, że pan Wojciech 
Kossak chce malować drugą panoramę przedsta­
wiającą klęskę pod Berezyną, bo taka panorama 
musiałaby się ze wszystkiem  ̂ rozejść z celami 
polskiej ludowej sztuki; a jeśli wiem, że p. 
Jan Styka pracuje już nad panoramicznem przed­
stawieniem męki Fańskiej dla K alnarji Zebrzy 
dowskiej, powitam tu drugą zacną ofiarę, niesioną 
przez artystę dla podniesienia moralnego ludu 
naszego Przedmiot religijny poruszy zapewne do 
głębi duszę pielgrzymów do cudownego miejsca, 
a charakter talentu Styki ręeay za to, że stwo­
rzy obraz naprawdę religijny, i że podniosłość 
nastroju okupi artystyczne niedostatki, wynika­
jące z natury każdej panoramy.

Tem większą jest zasługa obydwu malarzy 
polskich, że wiedzieli z góry i musieli wiedzieć, 
iż artystyczna wartość i urok główny panoramy 
będą zależały od tego, co odmalował — dopra­
wdy nie wiem dlaczego — nie polski pejzażysta, 
choć jest ich tak wielu i choć bywają tak  dzielni, 
tylko Niemiec pan Boller. To też musi każdy 
kry tyk  przyznać, że pan Boller spisał się dziel 
nie i że krajobraz bitwy Racławickiej jest i na 
wskróś polski i przedziwnie żywy i prawdziwy. 
Jem u należą się tedy także dzięki za udział 
w dokonanem dziele.'

Wojciech Kossak, syn znakomitego Juljusza, 
odziedziczył po ojcu talent niepospolity i pokre­
wny; nie żył jednak w podobnych okoliczno­
ściach, nie oglądał ostatków staroszlacheckiego 
ż jc ia , a służył natomiast w armji austrjackiej,

maluje tedy z upodobaniem i niepospolitym ta­
lentem sceny wojskowego życia o chromopolity- 
cznym zakroju, a zwłaszcza przedstawia chętnie 
zamieszanie bitwy; epizodami bitew były wysta­
wione w pałacu sztuki, obrazy wyobrażające 
„Józefa Obertyńskiego pod Połonnem" i „Śmierć 
jenerała Sowińskiego**. Jest w tem wszystkiem 
werwa i życie, są ludzie, a zwłaszcza konie do­
skonale rysowane, jest tak ie  koloryt trochę nadto 
jaskraw y i kompozycja niedość jasna, których 
to błędów nie dostrzegałem w dawniejszych obra­
zach W. Kossaka, a które to błędy mogą po­
chodzić właśnie z tego, że artysta myślał już 
o panoramie. Jaskrawość kolorytu posłużyła bo­
wiem znakomicie W. Kossakowi w części pano­
ramy, którą zawdzięczamy jego pendzlowi, a mu­
szę właśnie nad tem ubolewać, że kompozycja 
jest tu  właśnie tak rozstrzeloną, że ją  zrozumieć 
bardzo trudno. Natomiast typy i ruchy regularnych 
polskich i moskiewskich żołnierzy są przewyborne, 
kipi tutaj od życia, a konie, może nie tak pię­
kne, jak  konie Juljusza Kossaka, są niezrówna­
nie żywe, przerażone bitwą i wśród niebezpie­
czeństwa rozumne; podnieść wypada dwa prze­
piękne epizody: pojedynek polskiego i rosyjskie­
go kawalerLysty, którego widok musi najżywszą 
przyjemność sprawić każdemu miłośnikowi koni, 
znającego się na ruchach i na wyrazie tych 
szlachetnych zwierząt, i linja strzelców obróco­
nych plecami do Widza, spokojnych, zupełnie 
żywych, mężnych, wykonujących dzielnie żoł­
nierski obowiązek.

Ogólnej charakterystyki talentu Jana Styki 
dziś dawać nie myślę, a to dlatego, że jest 
niepospolicie płodny. Proteusz malarzy, szukają­
cy coraz to nowych przedmiotów i coraz to no 
wej maniery, wzbijający się raz do błękitów re ­
ligijnego, albo mistycznego malarstwa, a scho­

dzący raz wtóry na prozaiczny poziom m alar­
stwa rodzajowego, poświęcający raz technikę dla 
myśli, a drugi raz myśl dla techniki, popisujący 
się raz wspaniałym kolorytem, a gaszącym po 
raz wtóry ko.oryt dla miłości plenerystycznęj re ­
cepty. A choćby mi miejsce starczyło na to, 
aby powiedzieć o Styce wszystko, co o nim my­
ślę, nie mógłbym tego zrobić p :sząc o wystawie, 
bo na wystawie całego Styki nie ma.

Odezwał się dość wyraźnie mistyk, najpierw 
wobrazach olejnych wprawdzie, ale malowa­
nych tylko czarno i biało, dla fotograficznej re­
produkcji, mających służyć jako ilustracja dla 
„Chorału," a potem w dużym olejnym, cały p a ­
letą malowanym obrazie nazwanym „Dwa świa­
ty." Ilustracje do „Chorału nie odpowiadają te­
mu, czego można się było po Styce spodziewać, 
tak dalece nie umiał się bowiem od różnoro­
dnych reminiscencji ochronić, że te kompozycje 
nie wydają się oryginalnemi i nie przemawiają 
wprost do duszy. W  „Dwóch światach," niesie 
S tyka ofiarę całopalną realizmowi i skrajnemu 
pleneryzmow,i unikającemu z umysłu miłej bar­
wy, tak  jakby jej nigdy w przyrodzie nie było. 
Mimo różności przedmiotów skrajnych i mimo to, 
że pełno myśli i że nie brak prawdziwego uczu­
cia w obrazie Styki, przypominają „Dwa świa­
ty," zupełnie bezmyślny i zupełnie pozbawiony 
uczucia obraz Ryszkiewicza: „Przed wieczorem
na zjeździe.** W  obydwu obrazach jest ta  sama 
barwa szara i nie miła, to też sam architektoni­
czny i martwy krajobraz, pozbawiony uroków 
świetlanych, bez których tak i krajobraz nigdy 
nie będzie pięknym i godnym sztuki, ta  sama 
przypadkowość nie powiązanych z sobą, w oby­
dwu obrazach odnadziemy także te same zalety, 
tę samą namacalność murów i bruków, tę samą 
głębokoćć dalszych planów, to samo silne ogólne

wrażenie prawdy w ludziach i rzeczach, ehocia* 
się Styka nie ustrzegł w ludziach od postaw tea. 
traluycb i nie zupełnie szczęśliwych.

S tyka jednak  nie zamienił się wcale w tym 
obrazie w płytę fotograficzną, nie wyrzekł sie 
artystycznej twórczości. Konające pogaństwo spo­
ty k a  się na Via Appia z mającem zwycięży ó* ale 
prześladowanem chrześcjaństwem. Noc się skoń 
czyła, świta już, jaśnieje już, ale słońce nie za­
raz zejdzie i świt jest gwo i recepcie plenerysty- 
cznej, jednostronnie i przesadnie po,ętej o ile to 
tylko być może bezbarwny i nie msłowniczy, a 
dla oka smutny. Bachanalja pogańska, półnaga, 
bezwstydna, pijana i wprost wstrętna, ciągnie pu 
bruku pomiędzy grobowe pomniki na Via Apia, 
dążąc zapewne do jakiejś przedmiejskiej willi, a 
spotyka czterech chrześcjańakich młodzieńców, 
niosących na marach całunem przykryte inUo 
męczennika, za którym stąpa mąż o ascetycznej 
a fanatycznej twarzy.

Wolę, wolę o w ide portret artysty z żoną, 
otulonych r futra i przechadzających się śnieżną 
zimą po mieście. Myśli żadnej głębszej tu nie 
ma, ależ bo jej i niepotrzeba, jest szara ian 
myślna bezbarwność, ależ bo ona jes t zupełnie 
naturalną w tak i dzień zimowy, a wykonanie 
obrazu tak  w twarzach, ja k  w strojach w kraj 
obrazie, jest tak  staranne, tak  sympatyczne, tak 
doskonałe, że ten obraz należał do najlepszych 
na wystawie.

Styka byłby zapewne inaczej wystąpił v 
pałacu sztuki, gdyby nie był wszystkich swoich 
sił poświęcił panoramie, a chor aż krajobraz pa­
na Bollera panuje tam na polu pod względem 
czysto artystycznym i choć niektóre epizody ma 
lowane przez Kossaka odznaczają się niepospolitą 
werwą i prawdą, trzeba temu poświadczyć, że 
dopiero S tyka wniósł myśl historyczną i polity
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Naturalnie, wszystkie te obawy i nadzieje są zu­
pełnie bezpodstawne, oo następca feldm lłn rk i, 
hrabia Szuwałow, należy do gorliwych zwolenni­
ków narodowej polityki rosyjskiej, a złożył tego 
dowody na .stanowisku posła rosyjskiego w Ber­
linie, gdzie by ł przedstawicielem polityki naro­
dowej cara Aleksandra I I I .;  zresztą narodowe 
poczucie rosyjskie tak  się wzmogło w ostatnich 
latach, że o powróceniu do biurokratyczno-kosmo- 
politycznej polityki hr. B e rg a , lub jenerała  
Albiedyńskiego,| obecnie chyba nie może być 
mowy. Rzecz prosta, że jeden działacz pań­
stwowy nie może naśladować we wszystkiem 
drugiego i słusznie spodziewać się można, że 
nowy jenerał gubernator wniesie pewne, nowe 
metody postępowania w systemie rządzenia Kró­
lestwem Polakiem, boć wszelkie narzędzie stępia 
się po długiem użyciu i z biegiem czasu nastrę­
cza się konieczność użycia nowego, z drugiej 
wszakże strony próby, czynione w kierunku pa­
dania krajowi tutejszemu całkowitej autonom i i 
folgowania separatywnym dążeniom polskim, spro­
wadziły w swoim czasie smutne bardzo n astę­
pstwa i nie powtórzą się naturalnie. O rgana ad 
ministracji rządowej, sąd i szkoła- muszą tu być 
rosyj kie, języ k  rosyjski powinien rozpowsze­
chniać się coraz bardziej, żywioł rosyjski winien 
wzmacniać się i wzrastać i nieodzownie wszystko 
czynić należy, aby a nas rozwinęło się życie 
kulturalne rosyjskie; z jednej strony niezbędną 
jest rzeczą ufandow arie teatru  rosyjskiego, po­
pieranie usiłowań, mających na celu powołanie 
do życia pryw atnej prasy rosyjskiej, bractw  cer­
kiewnych, wszelkiego rodzaju sto war yszeń ro­
syjskich ; z drugiej zaś strony tamowanie prze­
jawów separatyzmu polskiego, z którym  nie sym­
patyzują wcale szersze masy ludu polskiego, do­
świadczywszy na sobie dobrodziejstw rządów ro­
syjskich. Tylko w tych w arunkach wyobrazić 
sobie można spokojny rozwój kulturalny naszych 
kresów. Tylko system stopniowego, lecz nieza­
chwianego zespalania k ra ju  tego z pozostałemi 
częściami naszej ojczyzny, prowadzi do rozwiąza 
nia kwestji polskiej w Rosji."

W yraźniej chyba tradno...
Z Berlina telegrafują pod dniem 2. b. m. do 

Kuriera Warszawskiego: „JE  jenerał-gubernator 
warszawski, hrabia Szuwałow, zawezwał bawią­
cego tu chwilowo rzeczywistego radcę stanu, 
członka komitetu naukowego w ministerjum 
finansów, Jan a  Blocha z W arszawy, celem za­
sięgnięcia rozmaitych informacyj Rozmowa od­
by ła  się dzisiaj i trw ała kilka godzin"

O dalszych zmianach, mających niebawem 
nastąpić w caracie, donosi petersburski kore­
spondent Berlhier Togeblattu: J a k  słychać, m a  
b y ć  z n i e s i o n ą  k o n t r y b u c j a  ś c i ą g a n a  
z p o l s k i c h  w ł a ś c i c i e l i  z i e m s k i c h  od 
roku 1863 w gnbernjach kowieńskiej, grodzień 
skiej, wileńskiej, mińskiej, witebskiej, mohyle- 
y.„Kie) podolskiej, wołyńskiej i kijowskiie, !alej 
mówią, że z Nowym Rokiem st. st. na miejsce 
Giersa ma być mianowany Bunge, a minister 
spraw wewnętrznych, osławiony Durnowo, otrzyma 
posadę prezesa komitetu ministrów, coby było 
honorową dymisją. Ministrem na m iesce Durno- 
wa ma zostać towarzysz jego Sipiagin.

Zastanawiając się nad aforyzmem „Rosja 
dla Rosjan", piszą N ow osti: .Sam o się przez się 
rozumie, że Rosja dla Rosjan, a nie dla Niem­
ców lub dla kogoś innego. Dziwną by była myśl, 
aby panująca w Rosji ludność żyła niewygodnie, 
aby w niej znajdowały raison d' tire  poglądy, 
wrogie ludności rosyjskiej lub umniejszające, po­
niżające jej znaczenie, jej moralną, umysłową i pań­
stwowa potęgę. Naród rosyjski nie ma się czego 
wstydzić i może śmiało stauąć przed sądem historji. 
Naród rosyjski obronił nietylko swoją niezawisłość 
przed Tataram i, ale i Europę. W  celu przedłu­
żenia tej historycznej roli i w celu dalszego 
swego rozwoju Rosja nie potrze buje tych poglą­
dów, które być może odpowiednie są dla Bułga­
rów lub Włochów, od których pierwsi zapoży 
czyli sobie smntną maksymę „Bułgarja dla B uł­
garów".

Na swojej drodze historycznej Rosja zdo­
była lub przyłączyła do siebie całe państwa 
i narodowośei. N a granicy zachodniej narodowo­
ści te korzystały nawet z wyższych dobrodziejstw 
kultury, niż poprzednia Rorja. Na wschodzie — 
wiele narodowości przedstawia różnice kulturne, 
etnograficzne i religijne. Jeżeli zliczyć wszystkich 
obcoplemieńców, to nie będzie ich mniej ja k  30 
miljonów. Czyż można ich wykluczać z ogólnych 
warunków rosyjskiego obywatelstwa? Czyż mo­
żna ich skazywać na odosobnienie ? Czyż to wy- 
godnem jest dla państwa, przypominać im cią­
gle o ich nierosyjskiem pochodzeniu ?"

Dalsze zadanie narodu rosyjskiego w Rosji

wiązi gazeta w tem, aby przy ustawicznem dą- 
żen> i do utwierdzenia swojej potęgi, rozwoju 
oświaty i cywilizacji, pobudzić drogą naturalną 
wszystkie narodowości, wchodzące obecnie w skład 
wielkiej Rosji, aby wysoko ceniły swoją współną 
ojczyznę i z dumą nazywały się r u s s k i e m i .

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusya 

K utzki.

0jarju8z lwowski.
N i e d z i e l a  6. stycznia.
Festyn na Szumanówce.
W „ S k a l e "  o godz. popol odczyt Adolfa 

S t r o n e r a  p. t. „Z historji Lwowa." (Wstęp wolny).
W „ So k o l e "  o godz.7 . wieczorem koncert 

muzyki 30. pp. pod kierownictwem p. R o i la.
O godz. 7 '/, wieczorem w towarzystwie pomo­

cników handlowych odczyt dr. Lufta „O współczesnych 
stosunkach socjalnych."

Teatr hr. Skarbka. Popołudniu: „Ciotka Karola", 
krotochwila w 3 aktach Tomasza Braadona. „Nowy 
rok‘, krotochwila ze śpiewami i tańcami w 1 akcie 
J. S. Jasińskiego. Wieczorem: „Bakarat", komedja 
w 1 akcie Leona Madeyskiego. „W Szczawnicy", 
komedja w 1 akcie R. Raszkowskiego. „Małżeństwo 
na pióbę", krotochwila w 3 aktach Karola Gero, mu­
zyka Leopolda Kuhna.

Wi domoŚCi nsobiste. Marszałek krajowy ks. 
Eustachy S a n g u s z k o  wyjechał na kilka dni do 
Gmnnisk.

Kalendarz. Niedziela (6.): Trzech Króli. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 58, zachód o 
godzinie 4. minut 16.

Profesorowi Antoniemu Małeckiemu, z okazji 
50-letniej rocznicy otrzymania przezeń dyplomu do­
ktorskiego na wszechnicy berlińskiej, przesłał wydział 
czernicwieckiej „Czytelni polskiej" telegram z serde- 
cznemi życzeniami. Dr. Małecki jest członkiem ho­
norowym rzeczonej instytucji.

Dobra myśl. Wyaział galicyjskiego towarzystwa 
leśnego podaje do wiadomości, że w zimowej porze 
1895 roku będą się odbywały zebrania poufne (to­
warzyskie) każdego 15. w miesiącu styczniu, lutym 
i marcu w dyrekcji dóbr i lasów pod 1. 20 w par­
terze przy ulicy Kopernika o godzinie 6. wieczorem.

Na porządku dziennym styczniowego zebrania, 
będzie miał p. Aleksander Zabokrzycki, inżynier, 
wykład pod tytnłem : „Doniosłość regulacji wód w
Galicji dla krajowego leśnictwa".

Na te zebrania miłośnicy lasu, jako geście, mają 
wstęp woiny.

Naboi Ast a o żałobne za spokój duszy ś. p. 
Łncj,’a n a  K w i e c i ń s k i e g o ,  artysty dramaty 
cznege odbędzie się w poniedziałek dnia 7. stycznia 
r. b. o godzinie 10. rano w kściele OO Jezuitów.

Dyrekcja kolei państwowych uprasza nas o 
zanotowanie, że zamieszczona w jednem z pism pro­
wincjonalnych wiadomość o mającej być utworzonej 
dyrekcji kolei wschodnio galicyjskich w Tarnopolu, 
p o l e g a  na  my l n e j  i n f o r m a c j i .  Chodzi bo­
wiem w danym razie nie o dyrekcję, lecz o b i u r a  
k i e r o w n i c t w a  b u d o w y  (Bauleitung) rzeczonej 
kolei, która będzie miała siedzibę w Tarnopolu.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła oficjałów pocztowych: Leona Gockiego ze
Lwowa do Czortkowa, a Eugenjusza Herwy’ego z 
Czortkowa do Lwowa,

Dyrekcja poczt zawiadamia, że od d. 1. sty­
cznia br. mogą byó wysyłane do Szwajearji dzienniki 
zagraniczne treści politycznej, wychodzące przynaj­
mniej raz tygodniowo, wyłącznie tylko pocztą listową, 
jako zwykłe druki, lub za pośrednictwem urzędów 
pocztowych, przyjmujących prenumeratę. Nadto nie 
można z wyjątkiem dzienników prennmerowanych w 
urzędach pocztowych, dołączać do jednej przesyłki 
więcej egzemplarzy tego samego dziennika, chyba, 
że odbiorca uzyska od szwajcarskiego zarządu poczt 
pozwolenie do odbierania w jednej przesyłce kilku 
egzemplarzy tego samego dziennika.

Równooześnie rozesłała dyrekcja poczt do izb 
handlowych we Lwowie, Krakowie i Brodach okólnik, 
w którym uprasza, Dy pp. kupcy i przemysłowcy 
zeehcieli się ściśle zastosować do obecnych wymogów 
ruchu, a względnie do reguleminu pocztowego, tj. 
by nietylko sami prawidłowo adresowali wysyłane 
przez siebie listy, lecz by dokładali także starań, 
iżby nadchodzące dla nich listy i przesyłki zawie­
rały na adresach, prócz imienia i nazwiska odbiorcy, 
takie dokładny dopisek co do mieszkania, tj. ulicy i 
liczby domu.

Rada miejska krakowska przyjęła prośbę dy­
rektora budownictwa miejskiego p. Janusza Ni e ­
d z i a ł k o w s k i e g o  o przeniesienie go w stan spo­

czynku i wezwała sekcję prawniczą o wymierzenie 
mu emerytury. — Równocześnie uwolniła rads ze 
służby miejskiej radcę magistratu p. Ludwika T u r  
n a u a  i komisarza obwodow. p. Laurentego Gr o m-  
c z a k i e w i c z a .

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była — 8'7°C., 

najwyższa — 3 69C., najniższa — 13'8°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie poł. zachodni o śrt
dniejprędkośoi 4 ro/sek; średnia temperatura pod 
nieste się do — 5"C., niebo będzie przeważnie za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
80 proc.; opad, śnieg nieznaczny.

Biurokratyzm Niejaki M. W., obecnie student 
filozofji w uniwersytecie wiedeńskim, opowiada w li­
ście. do jednego z tamtejszych dzienników, iż w dniu 
15. kwietnia 1891 roku wystosował do rady szkol­
nej krajowej w Czerniowcach podanie z prośbą o do 
puszczenie go do egzaminu dojrzałości — i na od­
powiedź załączył markę pocztową. W c z t e r y  m ie ­
s i ą c e  później otrzymał od wspomnianej rady szkol­
nej wolny od opłaty pocztowej t. zw „list służbowy", 
w którym rada zgadzała się na jego prośbę. Termin 
egzaminów jednak już wówczas przeszedł i biedny 
kandydat musiał czekać, tracąc rok cały z winy opie­
szałości biurokratów czerniowieckich. Egzamin w no­
wym terminie zdał, poczem zapisał się do uniwer­
sytetu wiedeńskiego i zapomniał już nawet o tej 
przygodzie, gdy naraz, w końcu listopada roku ze­
szłego (1894), otrzymuje następujące frankowane pi­
smo urzędowe:

„Nr. 3544.
Załączona w Pańskiem podaniu z 15. kwietnia 

1891 reku, za nrem 717, z prośbą o dopuszczenie 
do egzaminu dojrzałości w gimnazjum czerniowie- 
ckiem, marka pocztowa 5 5 kr. waluty austrjackiej, 
zostaje panu przy niniejszem zwrócona.

Czerniowce, 21. listopada 1894 roku.
Za prezydenta:

(Podpis nieczytelny).
Postscriptum. Wspomniana marka użyta yostała 

na opłatę niniejszego zawiadomienia..."
I to wszystko nie żart, ale dokument autenty­

czny ! Słusznie tez ogłaszający ten wypadek stud. 
_pKU. M. W. dodaje w liście do wiedeńskiego pisma:

, Zawiadamiam szan. redakcję, iż rzadliej tej marce 
wyznaczyłem honorowe miejsce w moim albumie."

W sprawie Sybiraka Witkowskiego otrzymujemy 
od zajmującego się losem jego adwokata wiedeńskie­
go dr. Adolfa F l a x a  pismo, w którem kwituje nas 
autor z odbioru sum, złożonych w naszej admini­
stracji na rzecz Witkowskiego i dziękuje nam w ser­
decznych słowach za zajęcie się sprawą tego biedaka. 
Równocześnie zawiadamia nas p Fiax, że obecnie 
jest już rzeczą niemal pewną, iż dotknięty tylu cio­
sami nieszozęsny nasz rodak nie zostanie wydanym 
Rosji, nietylko bowiem dzięki ofiarności publicznej 
może się wykazać kapitalikiem 1500 z ł , ale nadto 
ma zapewniony sposób utrzymania, gdyż otrzymał 
posadę w pobliżu Krakowa u jednego z tamtejszych 
obywateli, p. Semkowskiego.

„Fremdenblatt", pragnąc dać czytelnikom swym 
małą rozrywkę literacką w dzień Nowego Roku, roz­
pisał do szeregu wybitnych osobistości w Austrji i 
zagranicą listy z zapytaniem, jakie jest ich zdanie o 
następujących dwóch kwestjach: Jaki wypadek, lub
jaki postęp minionego roku w dziedzinie wiedzy, lub 
literatury, w dziedzinie sztuk pięknych, lub muzyki, 
humanitarności, lub polityki napełnia nas najw'ększem 
zadowoleniem?" i „Co oyłoby najbardziej pożądanem 
dla zapytanego w ro tr przyszłym, w tej miaaowicie 
dziedzinie, w której zapytany pracuje." — Z nade­
słanych eópowiedzi wybrała redakcja 38 i podała je 
w numerze noworocznym, zamieszczając zarazem fac- 
similia  własnoręcznych podpisów autorów. — Po­
między tymi, których odpowiedzi ogłoszono, znajdu­
jemy podpisy: księżnej Pauliny Metternich, ambasa­
dora włoskiego przy dworze wiedeńskim hr. Nigry 
(autora pięknych utworów poetycznych) Maurycego 
Jokaja, Rudolfa Baumbacha, Juljusza Stinde’go, Berty 
Suttner, Ryszarda Vossa, Wilhelma Oaekena; Fran­
cuzów: Ernesta Daudeta, Edmunda Goncourta, Edwarda 
Pailleron’a i Flourens’a; Anglika: F. Maksymiljana
Mullera z Oxfordu; Norwega: Bjórnstjerne-Bjornson ; 
poety czeskiego: Jarosława Vrchlickiego; Włochów: 
Pawła Mantegazzy, Cezara Lombroso i Leoncavalla; 
Szwajcara: Ottona Henne am Rhyn; dalej dra Józefa 
Ungra, prof. Alberta i w. i. Z polskich nazwisk, 
znajdujemy nazwiska artystów malarzy: Piotra Sta-
chiewicza, A. Kozakiewicza i Jana Styki. — Na po­
stawione pytarna wypadają odpowiedzi rozmaicie. 
Charakterystyczną jest rzeczą, iż stosunkowo wielu 
z zapytanych (między innymi księżna Metternich, 
Ernest Daudet, R. Baumbach, Mantegazza, Nigra), 
odpowiedziało, że najważniejszym wypadkiem rokii 
zeszłego było odkrycie s u r o w i c y  a n t y d y f t e r j -  
c z ne j .  Prof. Cezar Lombroso odpuwiada na pier-

czną do panoramy, bez niego nie mielibyśmy 
Racławic, patrzelibyśmy tylko na najzwyczajniej­
sze w świecie u ta rczk i; kompozycja właściwa 
historyczna jest tylko u S tyki i ta  kompozycja 
jest nadiw ycsaj szczęśliwą i zrozumiałą, a sama 
w sobie całość stanowi. Kosyniery idą pędem 
na arm aty, Ind polski ruszył na wroga, nie je ­
den padł trapem , ale reszti goni naprzód co tchn
i już Bartosz Głow icki "ałożył czapkę na lont 
armatni, ą chłopi c cis gną w bój z Bogiem, bo 
kościelne ehorągwie powiewają obok narodowych 
ńad szeregami. Za jzarżującemi szeregami stoi 
na konin Tadeusz Kościuszko i dalsze nawołuje 
gromady oderwane od pługa, które idąc na bój 
itrsszny, śmiertelny, tłaniają s:ę krzyżowi roz 
twierającemti ramiona na pierwszym planie kom­
pozycji, przed tem krzyżem klęczą starcy, ko­
biety i dzieci modlą się o zmiłowanie Boże, je ­
dna tylko niewiasta gorzko zawodzi przed chatą 
nad ciałem męża zabitego przez moskiewską k u ­
lę. Oto legenda o powstaniu ludu i o tego mdu 
zwycięstwie, jaka zagrzewała serce odwidzają- 
cych lwowską wystawę, o której, współcześni nie 
zapomną o której i dzieciom i wnukom opowia­
dać będą. Myśl i uczucie rozegrzały i przemie­
niły panoramę i zrobiły z niej, mimo wszystkie­
go prawdziwie dzieło sz tu k i; niewdzięcznym i 
niemądrym byłby ten, któryby krytykow ał 
szczegóły i wykazywał naprzykład, że S tyka nie 
był tak  biegłym w malowaniu koni jak  Wojciech 
Kossak Kossak jest niezawodnie lepszym sala- 
rzem wojskowych epizodów. S tyka zaś okazał się 
malarzem historycznym, amiejącym przemówić 
językiem  zrozumiałym dla wszystk’ch.

Wojciech De i duszycki.
K O N I E C

9)

DLA DZIECKA.
p o w i e ś ć ;  

JERZEGO OHNETA.
(Ciąg dalszy.)

Nie często aię zdarza, aby ktoś, mający za­
pewnione powodzenia, tak  jak Daw.d, odrzucał 
m andat poselski, więc też i bezinteresowność ta 
przyczyniła się jeszcze do wzrostu jego popularności. 
Im  bardziej jesteśmy przekonani, że ktoś odrzuca 
naszą ofiarę, tem natarczywiej ma się narzucamy. 
W szyicy wpływowi wyborcy obsypali Herbelir.a 
serdecznemi wymówkami, a że przekonano się 
wkrótce, iż nie zmieni i igdy swego postanowie­
nia, więc mówiono nieraz : — Ab ! gdyby p. Her- 
belin chciał tylko On jest panem całego depar­
tamentu.

To uznauie wydawało się jednak zbyt pla- 
tonicznem pani Herbelin, której wybór męża d a ­
wał możność zamieszkania w Paryżu, a upór 
jego niszczył te piękne projekta Nie okazała 
jednak swego niezadowolenia, nie chcąc zdradzić 
zamiarów swoich przed mężem i postanowiła in­
ną drogą uzyskać to, czego nie udało jej się 
dof iąć przy pomocy polityki.

W  tych czasach rozszerzyła koło swoich 
stosunków, co o tyle łatwiej jej przyszło, że mie­
szkańcy okolicznych zamków czynili ku temu 
pierwsze kroki Herbelin wzbudzał ogólną cieka­
wość tak  swoją oryginalnością, jak  i potęgą swo­
ich zdolności. Przytem  zażyłość jego z Perigno- 
nem otwierała mu wszystkie salony. Na nieszczę­
ście jednak Herbelin nie był towarzyskim, odwa-

wiał stanowczo wszelkim zaproszeniom i jak 
niedźwiedź k ry ł się w swej fabryce, co tembar- 
dz'ej zaostrzało ciekawość okolicznych pró- 
żniaków.

U siebie w Neuville Dawid przyjmował chę­
tnie, ale nic nie zdołałoby nakłonić go do oddania 
wizyt.. Ostatecznie przyzwyczajono się do jego 
dzikich zwyczajów i chętnie bywano u pp. Her- 
belinów. Ludzie rozumni i wykształceni ulegli 
wpływowi, jego wyższego umysłu, mniej inteli­
gentnych ujęła jego pełna serdeczności prostota, 
a najoporniejszych zwyciężałaj piękność i wdzięk 
pani Lndwiki. Zjeżdżano się tłumnie z dalszych 
nawet okolic na obrady pani Herbelin i wie­
czorki taneczne, które urządzała wiecie, i w ca­
łej okolicy miała sławy najmilszej i najlepszej 
gospodyni domu. Naturalnie, że i na wielbicie­
lach jej nie brakło, ale wszyscy odchodzili 
z kwitkiem, zdawała się być pozbawioną nawet 
cienia kokieterii, a najpiękniejsi epuzerowie de­
partam entu Oizy, którzy omijali j  ą, gdy była 
panną, dla tego, że była biedną, nie mogli zdo­
być sooie jej względów teraz, kiedy jako mę­
żatka, otworzyła salony. Nawet Perignon, który 
także trochę nadskakiw ał pięknej pani, co zre­
sztą było rzeczą naturalną, ze względu, ż był 
najserdeczniejszym przyjacielem męża, nie do­
znał lepszego przyjęcia i musiał trzymać się 
w granicach form towarzyskich. Ostatecznie 
dzięki zbiegowi okoliczności marzenia Ludwiki, 
aby opuścić tę świeżą dolinę, tę gwarną fabry­
kę, ten piękny dom i otaczający go wesoły 
ogród, miały być spełnione.

Podczas kiedy żona jego przyjmowała gości 
i błysz zafa dowcipem i wdzięk:em wśród tłumu 
przyjaciół i znajomych, Dawid pracował z zapa­
łem  i wytrwałością. T ak  dalece zapomniał 
o wszystkiem, co me odnosiło się do jego do-

wsze pytanie w sposób następujący: „W polityce
najważniejszym wypadkiem było wstąpienie na tron 
w Rosji władcy, który nie miał zamiaru i — jak 
aię zdaje — jeszcze obecnie nie ma, korony swej 
uwić z cierpień głęboko- myślących, ale zbłąkanych 
ludzi, jak nihiliści, lub nieszczęśliwych, jak żydzi i 
Polacy."

Rozmaicie także wypadła odpowiedź na drugie 
pytanie: Hieronim Lorm pragnie np., aby Nowy Rok 
przyniósł zniesienie systemu administracyjnego zsyła­
nia na Sybir w Rosji, a Teodor Fontane dla odmia­
ny żąda, aby w rb. „honorarja były jak najwyższe",
— Drobnostki domaga się także Ryszard Voss: oto, 
aby Rok Nowy przyniósł światu... Nowego Szeks­
pira !

Kr ul litewski. Przysięgły adwokat petersburg- 
ski K. Wodopał dostał pomięszania zmysłów. Cier­
piąc na manję wielkości wyobraził sobie w ostatnich 
czasach, że jest królem litewskim. Wodopał,postawił 
sobie za zadanie, jakąkolwiekbądź drogą wskrzesić 
tron litewski i naturalnie za najgodniejszego króla 
uważał siebie. Oczywiście, przyszłego króla okrążyła 
cała czereda intrygantów, z którą musiał walczyć 
aż koniec końcem stał się niebezpiecznym dla otocze­
nia. Do zakładu obłąkanych ani rusz nie megł. go 
rodzina odstawić, bronił się bowiem zaciekle, aż do­
piero udało się to drow Czeczottowi. Przyjeohał on 
do mieszkania „króla" i przemówił: „Wasza króle­
wska mośó, jestem litewskim patrjotą, bankierem, 
który waszej królewskiej mości chciałby szczerze do- 
pomódz materjalnie." — „Dziękuje, dziękuję, jestem 
nadzwyczaj uradowany, że nareszcie widzę przed sobą 
prawdziwego litewskiego patrjotę." — „Wasza kró­
lewska mość zapewne potrzebuje pieniędzy, mogę 
służyć w tym kierunku." — „Zgadzam si , daj mi 
pan tymczasem miljon rubli." -  „Z ochotą, wasza 
królewska mość zechce się tylko do mi . pofatygo 
wae, kareta czeka." — „Król" się zgodził i w pół 
godziny później był w zakładzie dla obłąkanych.

Z Kijowa donoszą, że księżna Czetwertyńska, 
mająca rozległe dobra w powiecie humańskim, opu­
ściła wszystkim swoim dzierżawcom 50% z tenuty, 
a to z powodu nieurodzaju.

Porządki W .Rosji. Ministerstwo sprawiedliwości
— jak pisze Z arna ł ministerstwa justicji — 
przeprowadził niedawno rewizję osobistego składu 
urzędników. Przy rewizji zwróeono szczególniejszą 
uwagę na listę osób, zaliczonych do ministerstwa i 
jego departamentów, przyczem skonstatowano, iż ta­
kich urzędników jest coś za wiele, a powtóre, że 
miejsce ich zamieszkania było niewiadomem. Po za 
siągnięciu szczegółowych informacyj, pokazało się, że 
350 osób zupełnie nieprawidłowo było zapisanych na 
liście ministerstwa sprawiedliwości, a mianowicie: 
jedni poumierali, drudzy przeszli do innego minister­
stwa, inni poszli do służby cywilnej, a inni wreszcie 
otrzymali dymisję. Obecnie wykreślono ich z listy. 
liusskaja  Z im ,  podając ten fakt do wiadomości pu- 
blicsnej, zapytuje się bardzo słusznie, czy w innych 
ministerstwach takie same panują stosunki, i powia­
da, że należałoby to sprawdzić. My z swojej strony 
radzibyśmy wiedzieć, ile też z tych 350 osób pobie­
rało nieprawnie pensję? Takie zapytanie nasuwa się 
mimowoli i je3t chyba dosyć uzasaduionem.

Owegi Zeitunga, wiedeńskiego krawca, który 
w skrzyni, jako „towar", odbył podróż z Wiednia do 
Paryża, zakasował teraz z kretesem inny Wiedeńczyk, 
niejaki Zućl, z zawodu tak zwany korkarz. Ten nie 
wędrował wprawdzie jako pakunek, ale nieco wygo­
dniej od Zeitunga. We Wiedniu wślizgnął się on do 
wagonu towarowego i zajechał nim aż do Kolonji. 
Tu udało mu się znaleźć kryjówkę pod ławką w 

Wyrok w sprawie bandy kontraoandzistów wy­
dany został w Petersburgu Niektórzy oskarżeni 
skazani zostali na roty aresztanckie, inni na zesłanie 
do Syberji. 1'niewinnieni zostali: kupiec Weiss i
dwu pocztyljonów. Pretensja cywilna skaibu została 
zasądzona. Kupcy warszawscy: Weiler i Welt uwol­
nieni zostali od kary na mocy carskiego manifestu. 
W izbie rozpraw wśród publiczności zdarzyło się' 
kilka wypadków omdlenia. Kurjer ministra sprawie­
dliwości czekał przez całą noc na wyrok

Jak wiadomo, było to trzydziestu dwóch zawo­
dowych przemysłowców urzędników pocztowych i 
kupców, którzy tworzyli na yranicy pruskiej zorga­
nizowaną bandę przemytników. Skazano dwadzieścia 
siedm, uwolniono pięć osób. Siedmiu skazanych, 
wolnych jest od kary z powodu przedawnienia prze­
stępstwa; inni skazani zostali częścią na karę wię­
zienia, częścią na deportację.

Socjalno demokratyczny kalendarz Vonviirts
posiada również i dla anarchistów wiele cennych 
wiadomości. Znajdujemy tam troskliwie spisane za­
machy na głowy koronowane i prezydentów w li zbie 
19, eksplozje bomb, zamachy na wyższych urzędni­
ków policyjnych i dni stracenia zbiolniurzy. Są tam 
również i zanotowane większe strejki. Schopenhauer 
jest tam nazwany „małomieszczańskim filozofem", 

w

świadczeń, że kilka razy ukazał się gościom 
swoim w tak  zaniedbanym stro u, że ogólne 
wywołał zdziwienie. Nie opu-zczał już prawie 
swego laboratorjum, gdzie pracował nad ulepsze- 
nir-m nowego swego wynalazku, regulatora prą­
dów elektrycznych, odznaczającego się niezwy­
k łą  prostotą budowy, a zapobiegającego wszel­
kim przerwom w oświetleniu. Uzyskał patent 
na swój wynalazek w całym świecić i uszczęśli 
wiony jego praktycznością, postanowił pójść z» 
radą ( :endrin’a i. poddać go pod sąd akademji 
nauk. W jnalazek  H erbelin’a, przedstawiony przez 
profesora Batharot, wywołał ogromne wrażenie 
w całym świecie naukowym. Usunięcie niebez­
pieczeństwa pożaru przeciągnęło największych nie- 
dowiarkó v na stronę światła elektrycznego, które 
odnosiło stanowcze zwycięstwo nad gazem, na- 
próino starającym  się dorównać mu jasnością. H e r ­
belin otrzymał propozycje od największych spó­
łek, ale jako uczony, a nie spekulant, brał, co 
mu ofiarowywano, nie starając się ciągnąć nad­
zwyczajnych zysków ze swego wynalazku. Ale 
mimo to umowy które pozawi-rał, przyniosły mu 
w ciągu roku tak  olbrzymie zyski, że posada 
głównego inżyniera w fabryce w Neuville nie da­
wała już pogodzić się z jego nowem stanowiskiem 
administratora kilku wielkich spółek elek try­
cznych. Ciągle prawic był w drodze między 
Beaurais a Paryżem Żona chcąc skorzystać z tych 
zmian zaczęła uskarżać się na samotność. Trzeba 
było rozmówić się z administracją fabryki w Nen- 
vile, która sama zaproponowała nkład, żądając 
jedynie od Herbelina, aby nadal zatrzym ał główny 
kieruuek przedsiębiorstwa, podczas gdy miano­
wany przez niego dyrektor zastępowałby go na 
miejsca. Przytem  miałby pierwszeństwo przy 
nabywaniu akcji wedłng kursu dziennego, a tym  
sposobem mógł z czasem zostać właścicielem

Wypadek z bronią. Gazeta Lubelska donosi 
że w majątku Star- Wieś, v pow. hrubieszowskim’ 
zdarzył się trogiczny wypadek. Właściciel mbątki'’ 
p. Kiciński, w powrocie z polowania, wyjmując' fuz e 
z sanek dla ubicia jastrzębia, zaczepił półkurczami 
skutktam czego strzelb  wypaliła. Nabój ugodził sie­
dzącego obok p. Rakowskiego, teścia pana a  tak 

Ź6 oa miejscu ducha wycionał 
coupće ierwsząj klasy. Nie ruszając “się, niespostrze- 
żony przez, pi: ci-i'pasażerów przedziału, odbył on w 
tej kryjówce trzydziesto godzinną podróż do Paryża 
w uoiegły poniedziałek znaleziom g0 na dworcu w 
Paryżu — śpiącego twardo pod ta samą ławkr od 
którą zdołał' siebie przemycić. Zcid mą lat 21 ’ eelu 
swej oryginalnej podróży wyjawić nie rhciał’ Po­
nieważ me miał rrzv sobie żaanych fumlusUw od­
dano go do aresztów miejskich.

Sto d anaście ofUr. Straszliwa katastrofa w 
której straciło życie sto dwanaście ludzi, smotkaiu na 
wybrzeżach Nowej Zelandji statek „Weirarapa" i?den 
z najpiękniejszych okrętów Union S. S. Comptf 
kt a utrzymuje prawidłową komunikację pomięazy 
Sydney a Aucklandem. Podróż z Sydney do Auck- 
lanólu trwa dni siedm, to też pasażerowie sadzać,
\  z brzaskiem dnia przybiją do portu, spokojnie 
pokładli się spać w kajutach. Noc była ciemna, 
bałwany bardzo wielkie. Kapitan przez całą noc 
nie schodził z pokładu mgła bowiem była tak 
wielka, iż nie widać było latarni, pozawieszanych 
na masztach. Nagle dał się słyszeć trzask stra­
szliwy ! Okręt uderzył w skałę podwodną całą siłą 
pary. Wystraszeni pasażerowie wybiegli na pokład, 
osejnaście koni, wiezionych na pokładzie, pozbywało 
łańcuchy, wpadło miedzy ludzi, tratowało i zrzuciło 
wielu do morza. Nagle okręt przechylił się na bok 
tak gwałtownie, iż większość pasażerów wraz z ka­
pitanem wpadła do morza Na pomoc tonącemu 
okrętowi podążyły łodzie (katastrofa zdarzyła‘się o 
czterdzieści metrów od brzegu). Ocalono siedmdzie- 
siesięciu pozostałych na pokładzie pasażerów, ale sto 
dwadzieścia ludzi znalazło śmieió w topieli.’

Sidltsczny sposób przekonania się o niesumien- 
ności utrzymujących bufety na stacjach kolejowych w 
Niemczech wynalazł jeden z deputowanych, zajmują­
cy się specjalnie tępieniem falsyfikatów spożj- - 
wczych wszelkiego rodzaju. Pan ten, jadąc z Frank­
furtu do Berlina, na każdej stacji wysiadał i kupo­
wały bu'ersznity, których jednak nie zjadał, lecz 
zawijał je jtarannie w papier, na którym kreślił nazwę 
stacji. W ten sposób, dojechawszy do Beilina, miał 
dwadzieścia trzy butersznitów w kieszeni. Po przy­
byciu do stolicy deputowany oddał wszystkie dwa­
dzieścia trzy butersznity! do laboratorjum chemi­
cznego, gdzie się przekonano, iż siedmnaście buter­
sznitów nasmarowanych było margaryną, zamiast 
masłem. Gdyby tak u nas przedsięwziąć taka 
próbę? * ł

Śniegi ni puszczach. W całym Algierze spa­
dły ogromne śuiegi. Komunikacja kolejowa i tele­
graficzna jest przerwana.

Jeszcze prz powiędnie i a rok bieżący. W bar­
dzo starej książce znajdujemy rozdział, zatytułowany: 
„Prognostyk uniwersalny starodawny". S.a to prze­
powiednie pogody na cały rok, względnie ” do dnia, 
w jakim Nowy Rok przypada. Otóż nieznany autor 
powiada, że, jeżeli nowe lato (Nowy Rok) trafi się 
we wtorek, zima będzie długa, mrozy uprzykrzone, 
śniegi wielkie. Wiosna . lato będą wilgotne dla czę­
stych deszczów. Jesień sucha, na wino i zboże uro­
dzaj pomierny; z ziemi wapory grube, często wycho­
dzące, będą przyczyną chorób zaraźliwych, jako i ró­
żnych innych. — Zobaczymy !

Usiło wane samobójstwo. Wcioraj o godz. 4. 
m. 50 zawezwano telefonicznie pogotowie stacji ra­
tunkowej na ul. Polną pod 1. 18., gdzie jakaś słu­
żąca miała się otruć wodą karbolową. Otóż — jak 
się pokazało — niedoszłą tą samobójczynią była kil­
kunastoletnia dziewczyna, Jadwiga Olearska, służąca 
z Tarnopola. Przyczyną rozpaczliwego kroku miała 
być zawiedziona miłość. Na szczęście rozczyn kwasu 
karbolowego, którego Olearska użyła, był dosyć sła 
bym, a środki, zastosowane prze:- pogotowie stacj 
ratunkowej bardzo skuteczne i samobójczyni została 
ocaloną, Wczorajsza próba z kwasem karbolowym 
wyleczyła ją — jak sama zapewnia — z chęci sa­
mobójstwa. Czy z niefortunnej miłości także — nie­
wiadome

Kradzi i W kościele. Kościelny klasztoru OO.
Bernardynów, Szumański, przytrzymał wczoraj nieja­
kiego Karda B., emerytowanego kancelistę, w chwili, 
gdy tenże zabrał z ołtarza dwie do połowv spaioire 
świece. Karo) B., który sprowadzony na inspekcje 
przyznał się do winy, dotknięty jest widocznie zb 
czeniem umysłowem.

Okrutna matka. Wczoraj o godzinie 11. minut 
30 w nocy zawezwano pogotowie stacji ratunkowej 
na ulicę Batorego pod 1. 14, gdzie miano wydobyć • 
nowonarodzone dziecko z kanału. Na miejscu zas <io ■

pewnej części fabryki, H erbelin przyjął piopo- 
zycję i wybiawszy s\. sgo następcę, przeniósł‘się 
z żoną i córką do Paryża, gdzie zajął piękny 
apartam en. na bu^ rarze Hauswsn a. Mieszkanie 
to było dość skromnie irządzone względnie do 
jego dochodów olbrzymich, gdyż wrodzona mu 
prostota odstraizałi go od Drzesadnego zbytku, 
który tak nęcił jego żonę. Dopiero po f z li 
łatach zdecydować się nabyć pałac na ulicy 
Lizbony za sześć 1 roć sto tysięcy franków. Ro- 
dzice jego pomarli w dostatkach, błogosławiąc 
go, siostrę wyposażył hojnie i wydał za boga­
tego przemysłowca w Lyonie. Brat jego miał 
plantacje wina w Algierze, skąd rokrocznie po­
syłał mu wina z na.jprzednieiszego^zbioru Bwych 
winnic, a które Ludw ika oddawała służbie, nie­
zbyt z tego zadowolonej, jednem  słowem wio­
dło mu się na każdym kroku Szczęśliwy mąż 
i ojciec, w czterdziestym drugim roku życia był 
właścicielem olbrzymiej fortuny, za wielkiej ik 
na jego skromne wymagania, a która rosła 
z dniem każdym. Zawsze czynny i ruchliwy, 
koohai swój zawód tak samo, ja k  wtenczas g 1 1 

miał lat dwadzieścia i gdy trzeba było zwycię­
żyć lub umrzeć. Córka jego wówczas czterna­
stoletnia tyła śliczną jasnowłosą dzieweczką
0 usposobieniu trochę upartem, .ale prawem
1 szczerem. Dawid ubóstwiał ją  i patrzy ł na 
nią t  rozkoszą gdy wytańcowywała na balikack, 
wydawanych przez panią Herbelin każdej zimy 
dla młodzieży. Zonę kochał także z młodzień 
czcm uczuciem i gdyby mu przyszło rozstrzy- 
guąć, która z nich by ła  piękniejszą, byłby miał 
dla nich obydwóch jeden wyraz uwielbił
i zachwytu.

(Ci<ł<) dalszy nastąp.

J. IHNATQW ie% . APxn!l) t
Lwów, sklepy własne uliea Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

Kiakbw, Sukiennice 1. 20. — Czerniowce, R)nek 1. 2.

Żłdflu ftrtyfeuł toaletowy uio moźo
  __________________ ____ zownó pod względem  skutku i dobroci
t A N T IL E  NTILiA, ŚroHek ter .. irzroi iiiy i  odświeżają..'*eh eubatanoyj w i * »  
w krótkim ci asie p i tg l■ p la m y  v  ą tro h ia n e , b lizn y  U d , n a d a ją  

cerze św ie tn ą  białość, św ieiość i  de lika tność . — Cena 2 7.1.

jest bardzo dobrym śiodkiem do myc a twarzy i rąk  
Usobj, posiadające skórę delikatną i zdolną do 
łuszczenia, pękania f czerwienienia, jak rówmuź 

do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, tnogą używać grysika toaleto- 
wegu z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakomicie 

oczyszczającego skórę 25 et.
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-worodka którego przywrócono do życia. Matka 
t kelnerka w jednej z licznych restauraeyj przy 

iicy Batorego Oboje, to jest matkę i nowonarodzone 
iecię odstawiono w zdrowiu do szpitala powsze- 

ego. Według wszelkiego prawdopodobieństwa za- 
dzi tu wypadek okrutnego podrzucenia dziecięcia 

zez matkę, jakkolwiek nie jest także wvkluczonem, 
stało sia to przypadkowo.

Kronika brukowa. Aresztowano wczoraj niejaką 
irję Krawiec, znaną także pod przybranem nazwi- 
jm Marji Piskał, a poszukiwaną za oszustwo, po- 

iłmone na szkodę kupców Jakóba Griiblera i Sa­
muela Jakóba Sekiera.

Nieostrożna jazda. Woźnica doroiki nr. 1 f  
*adąc wczoraj o godz. 10.__r»Bfr 'Rynkiem szybko . 
nieostrożnie,j^ctrąćiłT uszkodził w piersi i rękę 60- 
letnią ząpgbnicę Marję Du-howtcz. Zaopatrzyła ją
staęij^ratunkowa.

Z łba. Filipowi Kónigswaldowi., gospodarzowi 
z Chrusna w pow. lwowskim, zdarzył się wczoraj 
>rzykry wypadek. Oto w chwili, gdy wsiadał do 
ozu tramwaju elektrycznego, wypadł mu z kieszeni 
jgilares z kwotą 36 zł. Pomimo starannych poszu- 
Jtań, pieniędzy tych nie zdołał odnaleźć.

kradzież na raty. Małżeństwo Karol Hryćków, 
olarz i jogo żona Józefa, uskładali sobie na czarną 

pdzinę dość pokaźną stosunkowo kwotę 612 zł. Pie­
niądze te złożone były na książeczkę galicyjskiej 
asy oszczędności, którą Józefa rycków przecim- 

rywała pomiędzy innemi rzeczami w niez |nkniętym 
□frze w mieszkaaiu. Wczoraj wyjęła książkę, by 
odjąć odsetki i ku wielkiemu swemu zdumieniu, a 
iszczę większej rozpaczy przekonała się, że w rnię- 
zyczasie podjął ktoś ua tę książeczkę łączną sumę 

.70 zł., mianowinie według zapisków w książeczce :
1 28. sierpnia r. z. 50 zł., d. 18. września r. z. 
00 zł., d. 13. października r. z. 60 zł. i wreszcie 

.. 28 listopada r. z. 60 zł. Bezczelny złodziej, 
tóry dopnścił się tej ratalnej kradzieży, dostawał 
~ prawdopodobnie do pomieszkania Hryckowów za 
mocą dobranego klucza.

Składki na oele użyteczności publicznej lub na
odowe: _.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w Ci e s z y n i e :  
Towarzystwo kasynowe w !V#elnioy oraz pp. Je z ie u k i i 
Smalski 7 z ł D r/fiW iiek i ze Skałatn t  zł. Urono n au ­
czycielskie szkoty żeńskiej wydz w Broda ;li 7 zt y tam - 
,ław Piotrowski z Koszarek 1 zł. Dr. Karol B iegański z 
Zatora 2 zi ..

D l a  J ó z e f a  Zb  i j o ws  k i e g o p *V. K.  1 zl.
Lorerja gospoaarska, urządzona w sali „So- 

l:»ła“, dnia 23. grudnia 1894 r. ua dochód „Domu 
pracy" i „Głodnych dzieci'1, przyniosła czystego do­
chodu 2.515 zł 38 ct

Dziękuję najserdeczniej tym wszystkim, którzy 
ml dopomogli w zebraniu giosza tego dla starców i 
dzieci.

Dziękuję hojnym ofiarodawcom, dziękuję łaska­
wym paniom, które nie żałując ani trudu, ani czatu, 
zajmował’7 s:ę tak gorliwie zbieraniem fantów, 
dzięknję panom Beyerom, Merunowiczom, panu radcy 
Hawryszkiewieżowi, panom: Kraliowi, Szatkowskie­
mu i Schayerowi za świetne urządzenie sali i loterji
—  panu B ud w eiserow i za bezp łatne druki, panu  
p u łkow n ik ow i O cetkiew iczow i za b ezp łatną  m uzykę,
— za wszystko wszystkim przesyłam serdeczne, go­
rące „Bóg zapłać". M arja Badeniowa.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  Teatrze kr. Skarbka:

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
przedstawienie rozpocznie „Ciotka Karola", kroto-
chwila w 3 aktach Tomasza Brandon’a ; zakończy 
„Nowy ęok", krotochwila ze śpiewami w 1 akcie 
J. S. Jasińskiego; wieczorem o godzinie 7 przed­
stawieni .ozpocznie „Bakarat", komedja w 1 akcie 
Leona Madeyskiegu; zakończy „Małżeństwo na pró­
bę", krotoehwila w 3 aktach Karola Gero, muzyka 
Leopolda Kuhn’a; jutro w poniedziałek „Nasze
anioły", komedja w 3 aktach Michała Wołowskiego. 
Pierwszy występ panny Zofji Czaplińskiej; we
wtorek „Montjoye", komedja w 5 aktach Oktawiusza 
Fenillefa.

Grzegorza Piramowicza „Powinności nauczy­
ciela." Wydanie IX., uskutecznione staraniem zarządu 
głównego Towarzystwa pedagogicznego. We Lwowie, 
1894. Cena 40 ct. — Jest to IX z kolei wydanie 
tego dzieła, które, napisane przez sekretarza komisji 
edukacji narodowej, a opatrzone urzędową aprobatą 
teiie magistratury, przez długie lata służyło z poży­
tkiem szkołom, a raczej nauczycielom szkół naszych, 
szczególnie pod zaborem rosyjskim, jak długo tam 
język nasz miał jakie takie prawa i jak długo u 
steru wychowania publicznego nie stali tam russyfi- 
katorowie kroju Apuehtina. Wydanie, które właśnie 

'• wyszło z druku, zaleca się pod każdym względem, 
tak pod względem ścisłości w reprodukcji treści, 
przekazanej przez Piramowicza, jak i co do strony 
technicznej wydawnictwa. Po przedmowie, zredagowa­
nej imieniem Towarzystwa pedagogicznego przez radcę 
Bolesława Baranowskiego, pod którego kierunkiem 
wydawnictwo przyszło do skutku, następuje biografja 
Piramowicza, ułożona na podstawie cennej pracy dra 
Wisłockiego. Potem mamy podobiznę pisma Piramo­
wicza, a następnie samo dzieło „Powinność5 nauczy­
ciela, mianowicie zaś w szkołach paratjalnych, i spo­
soby ich dopełnienia". Zamykają książkę „Uwagi wy­
dawców”, które będą cenną pomocą dla nauczyciela, 
zamierzającego czerpać z książki rad, prawdziwie zba­
wiennych w kwestji wychowania młodzieży.

„Swi ta" zeszyt noworoczny tak trością jak ry­
cinami budzi wielkie zajęcie. Znajdujemy w nim pe­
łen poezji rysunek znakomitego naszego Dejzażysty 
Romana Kochanowskiego, wyobrażający miesiąc sty­
czeń. opatrzony wierszem K. Tetmajera. Zdaje się 
on zapowiadać charakterystykę wszystkich miesięcy 
w roku. Dalej spostrzegamy śliczną akwarelę Fer­
dynanda Brylla, w barwach doskonale i artystycznie 
stonowanych. W środku zeszytu nęci oko reprodu­
kcja drzeworytnicza wybornego obrazu mistrza Józefa 
Brandta, przedstawiająca scenę „Po polowaniu na 
dzika". Następnie wzrok z przyjemnością zatrzymuje 
się na ładnej główce kobiecej Apolinarego Kotowicza; 
dalej „Bartosz Głowacki" Jana Styki przypomina 
nam Panoramę Racławicką; w końcu z przyjemno­
ścią ogląaamy mniejsze rysunki Stanisł wa Jano­
wskiego, Stanisława Radziejowskiego, Marbacha- 
Wachtla, oraz odtworzenie ogólnego widoku na mia­
steczko Kroże, słynne ostatnią tragedją, którą już 
liistorja na kartach swych zapisała. W dziale lite­
rackim — jak zwykle — wielkie bogactwo. Same 
nazwiska utalentowanych pisarzy najlepiej o tern 
świadczą. Słowem, całość bardzo piękna i bardzo 
interesująca, a świadcząca wymownie o pomyślnym 
rozwoju jedynej ilustracji polskiej, wychodzącej w 
Galicji.

Przegiąd prawa i adminislracji" rocznik XX. 
zawiera w zeszycie styczniowym 1895 roku: a) Roz­
prawy i recenzje, b) Część praktyczna.

Jubileusze czasopism W dniu 2. b. m. ob­
chodził K urjer Warszawski siedmdziesiątą piątą 
rocznicę wydaniaj pierwszego numeru (dnia 2. sty­

cznia 1821 roku).

W niedzielę w Petersburgu obchodzono .jubi 
leusz ilustracji rosyjskiej pod tytułem N iw a, liczącej
170.000 abonentów Wydawca Marks ofiarował
11.000 rubli na wyuagrodienia dla pracowników 
pisma, 3000 rubli dla kasy wzajemnej pomocy 
literatów i 4000 rubli na stypendjr.ru w akade- 
mji nauk.

(Kaw a, komedja w 1. akcie, ks. A. Czartory­
skiego. — Guzik, kómfdja w 1. akcie M . Gawa- 
lewicza. — Bakarat, komedja w 1. akcie L. M a - 
deyskiego. — Pomyłka pana Lambineta, komedja 

* w i .  akcie U  Meilhaca i L . llalevy ego).
fłyifikcja teatralna wpadła na myśl nową, 

której . tylko przyklasnąć m ożeray; uczyniła 
onegdaj pierwszy krok w kierunku retrospekty­
wnym, dobywając z lamusu starzyzny dram a­
tycznej „Kawę" ks. Adama C z a r t o r y s k i e g o .  
Takie wskrzeszanie dzieł dawno zapomnianych 
nietylko jest zasłużonym hołdem czci dla przeszło 
ś c i; ponadte ma ono pewien właściwy urok i może 
stać się w’slką atrakcją dla rzeszy wiernych Melpo- 
inenie.Obrazy epok minionych, kreślone ręką współ­
czesną i współczesną manierą, zajmują przedewszy- 
stkiem zięki swej^autentyczności W  owem malo­
widle, ohoćby niewprawną nakreślonem ręką, 
pozost-iło jakby  zaklęte tchnienie dawnej doby. 
Jej poglądy i. skłonności z każdego wyzierają 
rysu, niesfałszowane stronniczym sądem poto­
mnych, ani domysłami fantazji. Sama zresztą 
forma, w jakiej skrystalizował się duch 
odnośnej epoki, nęci naszą ciekawość i 
budzi zajęcie. Nie próbujemy jej sądzić 
ze stanowiska dzisiejszych reguł; naiwność wy­
konania rozbraja nas, a każdy piękny szczegół 
występuje tern efektowniej, że nie spodziewali­
śmy się znaleść go pod pyłem archaizmu.

Aby jednak wrażenie było zupełnem, po­
trzeba zarówno pietyzmu, jak  troskliwości ze 
strony wykonawców. Łatwiej wywijać się sia­
nem w sztuce współczesnej, niż w obrazie, który 
ma nam dać dokłaane pojęcie o przeszłości.

Widz powinien doznać podobnego wrażenia, 
jakby  nagle cofnął się daleko wstecz za swą 
epokę, jakby  raczej życie, którem sam żyje, 
snem było, niźli ta  przeszłość, którą uważał za 
pogrzebaną.

Niestety, w onegdajszej „Kawie" nie zu­
pełnie dopisało wykonanie dobrym chęciom dy­
rekcji. W  pudrowanych harcopach, jedwabnych 
frakach, w okazałych robach, mało było ducha 
wieku X V III ., wieku form wyrafinowanych, 
sztucznego piękna i kłamliwego sentym entali­
zmu; wieku Sobąuudzkich, Trzepałkowskich, 
Szastańskich i t. p., z którymi poczynał na 
szlachecki sposób borbę zdrowy instykt starych 
Dorantów i młodych W alerych. Artyści nasi 
stawiali z widoczną lękliwością kroki na obcym 
dotąd te ren ie ; czasami słowa zam ierały im na 
ustach, czy też nie mogły się ze zbiornika pa­
mięci przem knąć na usta — a wiek X V III. lu ­
bował się w pięknie zaokrąglonych, sążnistych 
okresach i wygłaszał je  z gracją i z precyzją, 
w; każdym zaś razie bez utykania od wyrazu do 
wyrazu ..

W ytknięte usterki nie trudno będzie usu­
nąć; pragniemy zaś tego tern goręcej, że szkoda 
byłaby nieodżałowana, gdyby szczęśliwy pomysł 
zasilenia repertoaru dawnemi zabytkam i narodo­
wej literatury dramatycznej, miał się skończyć 
na tej jednej próbie.

„Guzik" G a w a l e w i c z a  powrócił nas 
napowrót ku torom teraźniejszości. W  znanym 
tym u nas, a tak  misternym drobiazgu, w ystą­
piła obok p. Ż e l a z o w s k i e g o ,  niezrównane­
go istotnie wykonawcy roli Józefa, po raz pier­
wszy p. Zofja G r o m n i c k a .  Debiut powiódł 
się w zupełności. Nawet trema, przysłowiowa 
trem a debiutantów i debiutantek, tym razem w 
niczern nie popsuła wrażenia. P. Gromnicka ma 
szczęśliwe warunki zewnętrzne, Lr.a głos dźwię­
czny, dobrze modulujący się i ma widoczne oby­
cie się ze sceną, k tóra ani na chwilę nie wpra­
wiła jej w zakłopotanie. D ykcja młodej artystki 
jest wyrazista i inteligentna. Gdyby p. Gromni­
cka zechciała jeszcze poświęcić więcej troskliwo­
ści ruchom i gestom, nie mielibyśmy jej nic już 
do zarzucenia.

W  składzie onegdaj izego programu przebi­
ja ła  jakgćyby  dążność... utylitarna. Najurzód 
uraczono nas „K aw ą", potem kazał Gawalewicz 
p. Józefowi i p. Janinie przyszywać „Guzik", a 
potem — dzięki p. L. M a d e y s k i e m n  dosta­
liśmy lekcję „Bakarata."

Najnowszy ten utwór popularnego komedjo- 
pisarza jest bezpretensjonalnym obrazkiem pochwy­
conym wytrawną ręką i okiem bystrego spostrze- 
gacza — z życia naszej szlachty u wód zagra­
nicznych.

Kompozycja komedyjki zręczna, djalog po­
toczysty, sytuacje wywiązujące się w sposób na­
turalny, wreszcie postacie energicznie narysowa­
ne, świadczą chlubnie o zdolnościach i ru ­
tynie twórcy. Zwłaszcza ustawiony na 
pierwszym planie papa Łysiński , wyglą­
da niemal na fotografię, tak  żywo podchwy­
ciła. go obserwacja autora. Klasycznym w swym 
rodzaju jest również dekadeut fizyczny i moralny 
Ciurowski. Role kobiet trak tu je  autor pobieżniej, 
spychając je w swym satyrycznym obrazku do 
rzędu akcesorjów.

W ykonanie „B akarata" nie pozostawiało nic 
do życzenia. P. F i s z e r  w roli Łysińskiego i p.
R  u s z k o w s k i , jako Ciurowski, prym wiedli. 
Publiczność przyjęła nowalję życzliwie.

Zakończono oneggajsz 7 wieczór wesołą „Po 
m yłką Lambineta", przedstaw.oną przez pp 
F e l d m a n a ,  W y s o c k i e g o  i G a s i ń s k i e -  . 
g o  i panie G o s t y ń s k ą ,  N o w i c k ą  i R y b i -  j 
c k ą  z humorem i werwą, która od czasu do czasu 
budziła prawdziwie homeryczne wybuchy we­
sołości.

Sala była pełna.

Ostatnie madomosui.
Dzienniki czeskie występują przeciw wnio­

skowi czeskiego wydziału krajowego, aby zwię­
kszyć liczbę członków wydziału kraj., którzy 
wybraniby byli przez całą izbę.

Narodni L isty  piszą, że wnioskiem tym za­
mierza wydział krajowy wzmocnienie żywiołu nie­
mieckiego i większej własności w wydziale 1 za. 
powiadają, że w sejmie wywoła ten wniosek oży­
wioną dyskusję.

Heska Politika  występuje również przeciw 
tem u wr'oskov.. i proponuje, ażeby liczbę człon 
ków wydziału zwiększyć w ten sposób, iżby k a ­
żda kur, 1 wybierała po trzech członków, a ple­
num izby także trzech członków.

Do uchwalenia tego wniosku potrzeba wię-

k u  ości dwóch trzecich części, w obecności p rzy­
najmniej trzech czwartych wszystkich p°slńw 
sejmowych.

Wiener Zeitung  ogłasza sankcjonowaną usta­
wę o utworzenie komisji dla rewizji katastru  
gruntowego.

W  Petersburgu — jak  donoszą — panuje 
przekonanie, że nadzwyczajne poselstwo chiń­
skie, które w ciągu stycznia przybyć ma nad 
Newę, otrzymało od bogdyhana również misję, 
odnoszącą się do wojny chińsko-japońskiej.

Jak  donoszą dzienniki petersburski"!, m ni- 
sterstwo finansów pracuje obecnie nad ułatwie­
niem stosunków handlowych pomiędzy D anją a 
Rosją. W  różnych punktach Danji m ają być 
otwarte ajentury handlowe, a nadto poczynione 
będą starania o uproszczenie przesyłki przeka­
zów pieniężnych pomiędzy obydwoma państwami.

Gra danin  donosi, iż rząd rosyjski przystą­
pił do układów przedwstępnych z Grecją o za­
warcie nowego trak ta tu  handlowego.

Sejm pruski rozpocznie obrady swoje w d. 
15. bm. F rakcje izby wystąpią obecnie w takiej
s ile : Konserwatyści 138. centrum  95, nacjonał- 
liberały 88,J wolnokonserwaiywni 62, P o l a c y  
16, wolnomyślne stronnictwo ludowe 14, wolno- 
myślni zjednoczeni 5, dzicy 11. Opróżnione «ą 4 
mandaty.

Voss. Ztg. donosi z Londynu: W edług w ia­
domości otrzymanych ze Stambułu, T  a k s i n pa­
sza, gubernator Bitlisu, który kierował m asakrą 
wojskową w okolicy Satsunu, został przez pe­
wnego Armeńczyka z a m o r d o w a n y .  Morder­
ca w następnej chwili pozbawił się sam życia.

W edle relacyj z Belgradu, powodu do spen- 
sjonowania b. serbskiego posła w Petersburgu, 
Alimpja W a s s i l j e v i c s a ,  należy szukać w pe­
wnych nieprawidłowościach, jakich  się na swem 
stanowisku miał dopuścić. T ak  np. w czasie po­
bytu króla A leksandra w Petersburgu, Wassiljeyics 
widywany był bez porównania częŚGiej na posie­
dzeniach komitetu słowiańskiego, aniżeli w po­
bliżu swego władcy. Również odnosiło się wtedy 
wrażenie, że poseł ten uważał się raczej przy 
komitecie słowiańskim, aniżeli przy carskim dwo 
rze akredytowanym. W  końcu zarzucają Wassilje- 
vius owi, że fałszywe informacje o usposobieniu na­
czelnych władz rosyisk ch przesyłał swemu rządo­
wi, jak nie mniej, że owe sprawozdania w prasie ro­
syjskiej o Serbji, k tóre z pod jego pióra wycho­
dziły, bynajmniej nie przyczyniły się do podnie­
sienia powagi króla A leksandra w Rosji. Owóż 
przez zamianowanie adjutanta królewskiego pod­
pułkownika Milana Michailoyicsa, reprezentantem 
Serbji w Petersburgu, chce rząd serbski dać 
wyraźną wskazówkę, że nie zgadza się wcale 
z zapatrywaniem wielu dyplomatów swoich, j a ­
koby im wolno było na własną rękę upraw iać 
politykę.

W  Nowej Fundlandji, najstarszej kolonji an­
gielskiej, wybuchło przesilenie finansowe, grożą­
ce doniosłemi następstwami. W  skutek bankru­
ctwa dwóch banków, których banknoty stanowi­
ły jedyny środek obiegowy w kolonji, nastąpiła 
taka  stagnacja, iż rząd n<e ma ani groBza do 
chodu i także stoi u wrót finansowej ruiny U dał 
się przeto o pomoc do rządu centralnego, a mia­
nowicie do skarbu angielskiego, ale z Londynu 
odpowiedziano, że w takim tylko razie może to 
nastąpić, jeżeli kolonja wyrzecze się autonomii i 
wróci pod bezpośredni zarząd metropol . Nie 
w. idomo, co z tego wyniknie, w Nowej F un­
dlandji bowiem panuje wielkie rozdrażnienie 
przeciw Anglji, mianowicie od czasu zawartej 
przez nią konwencji z F rancją, k tó ra zadała 
ciężki cios rybołówstwu nowofundlandzkiemu.

T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /

Wiedeń 5. Stycznia. Pol. Corr. dementuje 
pogłoski o wrzekomych nieporozumieniach mię­
dzy królem A l e k s a n d r e m  serbskim, a ojcem 
M i l a n e m .

Wiedeń 5. stycznia. Baronowa S e e f  r  i e d 
(wnuczka cesarza) powiła wczoraj w Opawie 
córeczkę.

Budapeszt 5. stycznia. Wiadomość, że cesarz 
nie przybędzie w tym tygodniu do Budapesztu, 
wywołała w stronnictwie liberalnem wielkie przy­
gnębienie.

Dnia 9. bm. rozpoczyna izba ponownie roz­
prawy, do tej pory jednakże nowy gabinet nie 
ma być jeszcze utworzonym.

K h u e n - H e d e r v a r y  wciąż jeszcze stoi 
na pierwszem miejscu.

Budapeszt 5. stycznia. Pozbawieni pracy 
czeladnicy stolarscy urządzili wczoraj tłum ny 
pochód demonstracyjny przez ulice miasta.

Sof.a 5. stycznia. S t a m b u ł ó w  nie zosta* 
jeszcze uwięziony, ale lada chwila należy się 
tego spodziewać. Jest on pod ścisłym dozorem 
policyjnym, tak . że przy pierwszem usiłowaniu 
ucieczki zostałby aresztowany.

Sufja 5. styczoia. Przybył tu C a n k  o w, 
witany przez tbuin ogromny, który go w7 tryumfie 
odprowadził di* eerkwi, gdzie właśnie z powodu 
rocznicy oswobodzenia Bułgarji odbywało się 
uroczyste nabożeństwo.

Następnie udał się tłum  przed mieszkanie 
K a r  a w e ł o w a, dopiero co wypuszczonego z 
więzienia.

Sofja 5. stycznia. Agence Baleaniąue donosi: 
W  procesie przeciw Uji G i o r g i e w i c z o w i ,  
który pierwotnie jako m orderca Bełczewa został 
skazany, a następnie przez sąd apelacyjny uwol­
niony, nabrał sędzia śledczy przedświactczania, 
ż e  w z a m o r d o w a n i u  B e ł c z e w a  b y ł  
w s p ó ł w i n n y m  t a k ż e  S t a m b u ł ó w .  Ale 
Stambułów był wówczas wszechpotężnym — 
nikt nie mógł wystąpić przeciw niemu. Obecnie 
zostały ak ta  tego procesu oddane ministrowi 
wojny, które je  kazał nonowtiie zbadać i ewen­
tualnie oddać sędziemu śledczemu. W iadomość 
jednak o aresztowaniu StamblOowa aż do tej 
chwili nie potwierdza się-

Berlin 5. Stycznia. Cesarz W i 1 h e 1 m był 
wczoraj' na śniadaniu u ks. H o h e n l o h e g o  
poczem odbyła się narada minis erjalna.

Paryż 5. stycznia. T rybunał zatwierdził wy­
rok pierwsze instancji; na mocy którego S c h n ó -  
b e c k  został skazany za szpiegostwo na pięć lat 
więzienia.

Bruksda 5. stycznia. Rząd zaproponuje izbie 
przejęcie państwa K o n g o  na rzecz Belgji. W  
klnbie prawicy zapewniał prezydent ministrów, 
źe inne mocarstwa nie będą miały nic przeciwko 
temu.

Petersburg 5. stycznia. Praw. W iestnik  pu­
blikuje reskrypt cara do H  u r  k i, w którym 
w łaskaw ych wyrażeniach wspomniano także i
0 jego działalności, jako jenerał gubernatora w ar­
szawskiego, żałując, że musiał ustąpić z powodu 
nadwątlonego zdrowia. Równocześnie wyrażono 
w reskrypcie nadzieję, że H u r  k o po wyzdrowie­
niu poświęci się znowu na usługi ojczyzny.

Wiedeń 5. stycznia Suplent gimnazjalny (j-ustaw L e t- 
t n p r mianowany rzeczywistym nauczycielem w gimnazjum  
U . we Lwowie.

Wiedeń 5. stycznia. Wezoi 1 p> zamknięciu giełdy  
rołudn notow ano: kredyty 404-8. węg. kredyty 404"óu; 
anglosy ISO 5 ; Uonderbank 278 20 "snacliany 390 87: 
lombardy 105 75; elbethale 278 5 0 ;  tytoniowe 2 3 0 — ; 
zlpiny 100’40; renta majowa lO0'G2 wye. złota 123 70; 
aii r.: kor.-sowa 98 05 weg. koronowa 100 20; los tu:eeki 
72’90 ; aniony 312-75

Bsrlia 5 stycznia Giełd* wczoraJsz* wieczorna kursa- 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. A’ i « n e r  P a r i t a .  (Kredyty 
245 — (404*49;; lombardy 43 00 (105 94:; węg. renta złota 
K I 60 (.128-821 - ruble 220-25 0 3 4 1 3 )

Krankfmt 4. stycznia. Giełda wczorajsza wieozo-na 
Lursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczaj* 0 0 - 
rćwnłwczy kurs wiodsuski). Kredyty 331 25 (405'35);
1 >:ubardy — ■— (—•— ): renta węg. ziota — — 1 — ■—); 
k ironowi —■— (— ■— )

Wiedeń 5. stycznia. Od rana panuje w całej 
Dolnej Austrji niebywała śnieżyca.

Wiedeń 5. stycznia. Z 57 milj. not jednoreń- 
skowych, które były w obiegu, ściągnięto dotąd 
48 milj.

Wiedeń 5. stycznia. Według Fremdenblatta 
obejmować będzie najbliższe mianowanie nowych 
członków izby panów, około 18. Liczba polskich 
członków nie będzie zmniejszona. Rozstrzygnię­
cie nastąpi zapewne przed zebraniem się parla­
mentu. Dotychczasowy stosunek 3 grup, miano­
wicie : stronnictwa konstytucyjnego, praw cy i 
stronnictwa środka pozostanie niezm. niony.

Paryż 5. stycznia. Dziś o godzinie 9. rano 
nastąpiło na dziedzińcu szkoły wojskowe przy 
ogromnym napływie publiczności zdegradowanie 
zasądzonego na dożywotnią deportację kapitana 
D r e y f u s s a ,  który do ostatniej chwili zape­
wniał o swej niewinności. Tłum wołał bezustan­
nie : „Śmierć zdrajcy !" Gdy Dreyfassa przepro­
wadzono przed frontem wojska, a on jeszcze raz 
zapewniał o swej niewinności, wołali oficerowie: 
„Śmierć Judaszow i!“ Dreyfuss, słysząc to, wy­
prostował się i przybrał g:oźuą postawę. Straż 
jednak otoczyła go i odprowadziła do więzienia. 
Zresztą nie zaszło nic godnego uwag..

Paryż 5. stycznia. Minister m arynarki F a u ­
r e  postanowił nie ubiegać się o godność prezy­
denta izby.

Petersburg 5. stycznia. Głównozarządzający 
zakład mi carycy Marji, jenerał br. P r o t a s o w -  
B a c h m e t j e w ,  otrzymał dymisję i wyjechał 
do Moskwy.

Ministrem komunikacji mianowany będzie 
prawdopodobnie dyrektor komitetu ministrów, 
K u ł o m z i n .

W  ministerstwie finansów udzielono kilka 
wyższym urzędnikom na prowincji dymisje.

Petersburg 5. stycznia. Swiet donosi, że-po­
słem w Berlinie mianowany będzie bar. M oh- 
r e n h e i m ,  do Paryża pójdzie szef sztabu jene- 
ralnego jenerał O b r u c z e w ,  a miejsce tego 
ostatniego zajmie jen. K n r o p a t k i n .

W  składzie osobistym zakładów imienia ca ­
rowej Marji zajdą niebawem poważne zmiany.

Petersburg 5. stycznia. Budowa drogi sybe- 
ryjsk.ej ma być odtąd prowadzona z wielkim 
pospiechem, tak, że ukończei ie jej wyznaczonem 
jest na początek r. 1898.

Zm arł tutaj główny naczelnik inżynier, jene­
ra ł Z a b o t k i n.

F u  ad-pasza otrzym ał order Białego O rła 
z brylauta.ni, K i a mi l - b e j  i I z  et-pasza order 
św. Stanisława I. klasy, H a s s a n -b e j  order iw. 
Anny II I . klasy.

tfyga 5. stycznia. W  prowiucjach n ad b a ł­
tyckich pozostało jeszcze jedno tylko semina- 
rjum, którego nie dotknęła nowa reforma szkolna, 
a mianowicie na wyspie Oesel, nazywane karmel- 
skiem. Obecnie zadecydowało ministerstwo o 
światy, że seminarjum to albo będzie zniesione, 
albo też będzie z gruntu zreformowanem w 
duchu rosyjskim.

TokjO 5. stycznia. Rokowania pokojowe 
z Chinani utknęły o żądanie pełnomocników 
chińskich, aby Japończycy powstrzymali działa­
nia wojenne i w zajętych przez się okolicach 
ogłosili zawieszenie broni, na co rząd japoński 
przystać nie chce.

TELLGRAM  GIEŁDOW Y.
Wiedeń, dnia 5. stycznia godz. 2. min. 25. 

Akcje kred. 406’25 Gal. obi. prop. 97 60
Alpiny 100" L0 Wied. losy 173 50
K redyty węg. 496’50 Ak«je tytoń 230'—
Anglobanki 180'— 4*/v Poż. kraj.
Uniony 314 50 z r. 1C93 97"—
Lu- wiki 2 l7 '50  Elbeth e 273 50
Nordbany 348"— L&nderbanki 278-50
Lombardy 108'— Renta zł. węg. 128 75
Losy tureckie 73 '— Bankvereiny 154 50
Staatsbabny 397 12 W spólna rentap 106 60
Czerniowieckio 293 50 Ruble 133'37

N A D E S Ł A N E
Oojawszy z dniem i . stycznia 1895 

we własny zarządHotel Europejski
(ve Lwowie — plac Marjacli)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem starań.em będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokiem poważaniem
A l b e r t  S z k o w r o a  i  S m ó ł k i

właśc. hotelu Europejskiego.
JPo/c ĵe od 80  ct. 'Doryząwszy.

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

k n p u je  1 s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p ie r y  
w a r to ś c io w e  1 im m e f j  pa  n z :d o k ła < tu te j*  

szyrn  k n r s l e  d z  e n a y m

P  JE * O  JM C  s  i r
do ciągnienia 15. styczn ia  1895
na 4'jj węg. losy hipoteczne po 2 zł wraz ze stemplem.

Główna wygrana koron 100.000.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­

nie 20 ct. na portorjum.

Ubezpieczenie
losów »d straty przez wylosowanie al pari.

3fa lo s  z a k u p lo o )  w  ty ra  k a n t o r z e  
p a r t r a  « l# w u a  w y g ra n a  w k w o c ie  50.001) s ł .
------------------——... .i _«i i » n iii ■Clgi:  l ■■ rr
Dwa medale: s r e b r n y  i br ązowy,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a l o m i t y c h  t u t e k  n i e k 1 e j » n y e h.

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych , we L w o w i e : Teatralna 3 i Jag iel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukienaiee 1 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Ska,ukowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

O k u ł lu tu

Dr Teodor iiałłaoan
b. s arystent i lekarz na klinice prof. Borysiekiewicza 

w Gracu, po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje 
w chorobach -i operacjach ocznych p rzy  ulicy 

Wałowej l. 7.
Od godziny 10. do 12 przed poł. i od 3 de 5. popołudniu. 
1006 Dia ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rano. 1 — ?

Zm iana pomieszkania.
arjan Lisowski

lek arz - dentysta,
mieszka obecnie przy  ulicy AJcademickiej l. 10 
1466 w nowym domu Wgo Grossa. 1 - ?

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

D r .  K . T r z c i e n i e c k i
we Lwowie, Kopernika liczba 14, I I ,  piętro, 

b. seknndarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schróttera we Wiedniu po 5 letnich 
studjaoh specjalnych erdynuje od rodziny 11—12 przed 

południem i od 3— 5 popołudniu.
1331 — Dl-t  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e .  — l  ?

SflSb jaM  c M  f a j i  i weaerycznjci

Dr. Kam. Podlewski
były lekarz prakt. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 

i Lassa, a w Bwlinie.
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5

ul. C łio rą żczy za y  1. 16.

pip?Ha* n k z ł i
ISijSttlCil

„ L W O W I A N K A

k a l e n d a r z  h u m o r y s t y c z n y ,
ilustrowany i inform acyjny

n a  r o k  1 8 9 5 .
uż opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich 

Księgarniach.

Cena epipi u 36 ct, z Brzes k  mi\m 41 ct
Dla Pp- Prenumeratorów „Dziennika PolsKiego" cena 

egzemplarza 26 ct., z przesyłką 31 ct.
Główny skład w drukarni „Dzień. Pol “ plac Marjacki 1. 7.
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in żyn ier Kaz O tsowsk
były docent politechniki w Berlinie Berli, W.».-. 
Potsdamerstr, 3 „Międzynarodowe biuro patent *
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SZGUWA-ALKALICZr
jako źródło leczn icze od lat setek  używana we 
wszystkich chorobach o rg a n ó w  o d d e c h o w y c h  
< t r a w ie n i a ,  w- p o d a g rz e ,  k a t a r a c h  
p ę c h e r z a  1  ż o łą d k a .  Doskonałe dla dzieci, 

rekonwalescentów i podczas przesilenia. 
N a jle p sz y  n a p ó j  d y e te ty c z n y  i 

o r tc ź w ia ją c y ,  3 ' o i—y
Henryk Mattoni, Giesshubler Sau rtruna.

Skład wina Cha^saing jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Rucke- 
ra, Sklepińskiego i Wewiórskiego.

Przyjechali do Lwowa
dnia 5. stycznia 18! 5 

GRAND HOTEL. M. Kosielsk* z Pud ila ros E To 
rosiewiez z Brodok. K. lir. -Łubieński z Krakowca ii Ja­
nicki z Berezowiey M Podlewski z Czerniej N. Bermuth 
z Wiednia. W. Schmidt, Z Josejmyich z Rzeszowa

; 100 do 300 zł. dochodu miG?iięcznie
osiągnąć można kaphatem  1000 zł. p rzez speku­
lację giełdową, za pośrednictwem doświ* dczonego 
finansisty. Powierzony kapitał depom je się na 

, imię kbenta w pierwszym Banku wiedeńskim. 
Najlepsze referencie. Adres: „^olide Bórsenspe- 

kulation". Wien Etfektenborse postlagernd.

2 
* *

9* ^
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Leon Rapp
uliea Wałowa 1. 11, ordynuje od y — i od 3 - 0 .

j

1
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Drobna ogłoszenia.
^«nl«»ieiiia rozm aita

no l ł/J centa od wyrazu.

i s t l© r j» . m łodego e z y s t e j  r a i  j  
z ołw-ietf-mi uszam i i ogonem c h c ia ł­

bym n.byc. W iadom ość w A dm inistracji
„Dziennika P o lsk ieg o ”.

Bi u r o  w y w i a d  w  c n e  Chorążezyzna 
6, jest z całem  urządzeniem  z po­

wodu wyjazdu w łaśc ic ie la  do od n a jęc ia

A r ty sta -es tc ijk  V m i l  D w o r s a k ,  nau­
cz k l  tańców. Łaskaw e zg łoszen ia  

na lekcji — przyjmn^e z grzeczności 
biuro dzienników i anom ów , ul. K iliń ­
skiego 1. 2 (sklep)  Lwów.

St r o i c i e l  f o r t e p i a n  i w  fachowo 
uzdolniony przyjmu e w szelk ie  repe­

racje i strojen ia  fortepianów . Łaskawe 
zam ów ienia uprasza s ię  nadsełać do 
księgarni i składu nut W nyek pp. Jaku­
bowskiego i Zadurowieza. 4

9ti«R2k&nI» 1 feklepy
po 1 cencie od wyrazu.

^ I T i P Ą C Z & r
K o n f i t u r y  sło ik  50 ct. W yśm ienity  
w jd itn y  i bezwonny ( S m a l e c  1 klgr. 
62 et S ł o u i n a  1 k'gr. 62 ct. gruba 

śliczna tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

pokoje, kuchnia, 3 wchody. Zyginan- 
towska 17.

Kersspontieneja .prywatna.
Wzywam Cię pani do o stro in eśe i. 

otocz się muraw chińskim  przeciw  
w szelkim ” pokusom, pam iętaj, że egzy  
stsncja rodzin  w Twej ręce, stroskany  
i  drżący S tan isław . 8

W iktor Berger
Lwów, Akademicka 8

Aparaty, płyty, ehemikalja 
tta. do

F0T0GRAFJ!.
Zdatnośó zagwarantowana. 
Ceny fabryczne. Cenniki 

gratis.

W ik to r Berger
Lwów, Akademicka 8

ROWERY
A ngielsk . & Styer- 
Sw ife z n ieogran i­
czoną gwaraneją. 

Cenniki gratis.
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G o s p o d a r z ,
wydzierżawiwszy swoją posiadłość; 
poszukuje interesu, tantiemy, albo 

zarządu większego majątku.
Zgłoszenia przyjmuje ekspadycja 

anonsów L. Horowitza w Czerniow- 
c a c h . 2223 i — ł

w  p  r a c o w u l  m a l a r z a .
Cóż to za obrazek, ok iyty  kurzem

— A l  to moja robota z pr-.t-d lat 
c-ztereoh

— Cóż przodstaw ia?
— Czyż ja m ogę pam iętać, o  p rze l-  

a (o.w i a obraz, malowany eztery lata tumu "

u in
rHalifaks“, „Merkur1 

„Jscksnn Heynes", 
.Columbus*, „ fta r  

.Drezdenki**
w doborowych gatunkach, 
jako specjalność od lat 

ŚÓBin
po cenach konkurencyjnych

p o le ; a

Antoni Halski
H A N D EL ŻELAZNY 

Lwów, plac Marjacki liczba 9.
Cenniki ilustrow ane na żyezenie.

J - A . I T  

J A B Z T 5 A
Jubiler i Błotnik

we Lwewtą plae Marjaok1
poleca swój bogato zaopa- 
trzony skład wyrobów jubi- *~ 

<r-§. ler sk ich , z ło tych  i sre-

brn?2h k ęo najniższych
cenach.

a©
T3©tsl9-t
PM

U S D f U i

P. i
JANA RIEOLA

WE LWOWIE

■a J &£***•
r.oleca najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule Sdlonowe
co z ł. 1-05, 1-55. 2, 2-25, 2’50 i  3. 

K o s z u l e  z przodami pihowemi i f a ł -  
dzika ni 'zakładkam i) po zł. 2 75 i  3. 

S l o s s s a l e  kolorowe, kretonowe i
osforiow s po z ł. 25Ó i 2‘75.

M  o b r u s ie
ozdobione 
a«“. -t 4C, 2 
Ł-fc-.ZUle

oo z ł. ] 65, 3 , 
ubi-aińskieh po

n o c n e
ua wzór

60 i 3.‘
«Si* cL lo p a k ń w po

po
ii. I iU i 1-60. 

i i s l : . to n y  d l a  h lo p a k ó
dń. 67 ct. i z i. IrJO.

s kołnierzam i 50 ct.

M A Ł J E S O m r
po et i o, r-ł.i.Oś, 1-15,1-45, 1*85, 1-80.
K Oó.i-;.SH ZE tuzin po z ł. 2-40 i 3*30. 
WAKKIS-7Y tuzin po zł. 4 i 4*80. 
Cł.iiJ i!Ki  u po >j. 3'40.
S.AT- le tn ie  od poia bawSra.

i r . u i ]:o -wi, V / r.Z. .31 

kê r- • -'j ; f'- ...vu.t'?;;ż ISĆT-yL Ml O : O.

Ces. nadw. dostawca.

Tokarnie
„egalisir

m aszyny dr heblow ania, „shaping* boro­
wania, w ygn iatan ia  i pasow ania, wrrabia 
i utrzym uje na sk ład zie  fabryka maszyn 

i narzędzi 161 1 — 4

F. Jłeitbauer,
w  W i e d n i u ,  Z. B o n .  A m  T a b o p  II

Cennik gratis i franco.

3 Łłay-
jakotez w s z e l k i e  k a t a r a l n e  przy 
juałoś d .ohawiey, krtani, płuo, m dąle.i 
Ł r n d n o ś c l  o d d e c h o w e ,  w ą o k o & ć  
p l o r o i ,  a s t m a ,  n o f l e g m l e n l e ,  h a -  
a c e l  s i l n y  1 k o Ł l n s z .  ł a s k o t a *  
n l o  w  g a r d l e ,  poezątek t n h e r k n .  
l o s y  usuwa się szybko : najlepiej za 
pomocą od lat wielu jedynie uznaneg< 
rodka, oporządzonego podług letarsk ieh  
rzepisów  i zalecanego przez lek a rzy : 
w .  J e r z e g o  h i  D a t y  w pakie.-eh  

pe 50 et. i Ś w .  J e r c o g e  p r o s z k u  
h a t a r & l n e g o  w pudełkach po 50 ct. 
wraz z lekarskim przepisem  użyoia. Sku­
te : widomy już po kiiko t niaeh. Muiej 
niż dwu pakietów nie w ysyła się. Przy 
przesyłkach pocztą o 20 ct. wi.ę ej za opa 
kowanie i  l is t  frachtowy; wszelkie zamó­
wienia należy adresować wprost do a p >  
ł e k l  p o d  ś w i ę t y m  J e r z y m  w e  
W j o d n i n ,  V /, W i m m e r g a r s e  3 3 .

Główny skład dla G alieji w apt-.ce 
iPiotra M lko lasctia .  we Lwowie.

&
Prawdziwy Cognac francuski wypróbowany We Lwowie s rzedają pp. Kareł Bayer, 
i nagrodzony MEDALEM ZŁOTYM na w yd a- K arol Bałłaban, J ó z e f  Brzezina, aUn

Dom załoiony w roku 1850. 
S P A D K O B IE R C Y

lw ow skiej, reprezentowany w t 
snym paw ilonie

wła-

Jan Bodnar, 
L achow icz,

Stan. M arkiewicz, Henryk M ayer, Zygm. Rucker, 
Leonard Soleck i. Pozostałe zapasy koniaku w ysta­
wowego zakupili i  m ają na sk ładzie pp. J . 's ta -  

T , , . .  .. ch iew iez, sk ład  nasion, plae M arjacki i W iew iórsk i,L. Prom & G. Kondratowicz Cognaeu pesiada w ielk ie zapasy st.<rych handle^na ® a^ e b a ’-. or-az w szystkie renomowane

B U T E L K A

(Francja) w Cognac (Francja). kuracyjnych koniaków i takowe 
P. 1  Publiczności.

na prow incji A u g u s t  C h r  r z e w s k l ,
poleea jenera ny zastępca z siedzibą w Krakowie.

I ł
przyjmuje przez cały rok 1895

h a n d e l

Karola Bałłabana
Lwów, H alicka 1. 23.

D r a  J a s i e  8 K i 0 g& 

Poradnik

dla kaszlących.
D rugie, całkiem  przerobione i nzu- 

połnione wydanie.
— C e n a  i  z ł .  —

Przewj borne w smaku i zapachu
przez S U K  Z  sprowadzane

T T E R B A T Y
e h i & s k i e

po z ł. 2, 2-80, 3-20, 3-60, 4 , 4 40 i 5 zł. 
za funt 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1-50 i  1-70 za funt ~  500 gramów 

z zupełn ie św ieżego transportu

poleca HANDEL

St. Markiewicza
«?e Lwowie, w Rynku l. 43.

i '

W iedeńska

Mąka owsiana

T in ct: St >maok : eomp 
św. Jakóba 

K r o p l e  ż o ł ą d k o i c e .
W ypróbowany od w id u  

lat śr, dek domowy, pobu­
dzają y trawii-nio; wzma- 
cuiający azetyt itd. F laszka  
60 ct. i 1 20. JaVo środek 
lomowy ! ierw szerzęd ny, 
jkŁzuł s ię  cd la t wielu  
jako nerwy w zm acniający  
Dr Uebera Eilxir wzmacnla- 

jąry nerwy (T in ct chin. nervitonica  
m rnp) Marka ochronna t  i kot iea  
Flaszka po 1 z ł., 2 i 8'50. Podług  
p r/.e fisó -ł lek ars-ieh  i urzędownic 
zbsdanyeh sporządzany. Skład główny: 
„Einhorn Apotheke” w Pradze, dalsj 
we Lwowie w aptece P. M -kolascha 
i Jakóba Piepesa; w Krakowie apt. 
Arn. R eiftra  i Eug. H ellera; w Tamo 
wio w ipt. p id  „A niołem ”, S y n ek ;  
w Wiedniu „Alte k. k. Feldapotheke, 
Stefansp latz, oraz w wiolu innych  

aptekaoh. 1917 1—34

P o e c c ł w l e f t  1
—  Ileżeś pan z a p ła c ił za w ycięcie  

odcisków ? — pyta lekarz znajom ego.
—  D w io koren.
—  Co? D w ie k oro n ? ! Za tę eenę 

byłbym  panu głew ę u c ią łI ..

Są do nabycia wa w szystkich k sięgar­
niach dzieła  nankowe pedagoga

P. REUSSNERA:

m i m i k  metoda
do nauczenia s ię  M S Z  N A U C Z Y *  
C I Ę Ł A  czytać, p isać i  rozmawiać 
po niem iecku w 3 - C h  M I E S I Ą *  
C A C H .  po ngielska w 2 4 - c h  
L E K C J A C H .  Cena m etody n ie ­
m ieckiej. Kurs I. 85 et. Kurs II. 
2 zł. 25 et. K om plet, (ob» kursa) 
t y I fco  2 zł. 80 et. M E T O D A  
A N G I E L S K A  z rymową. Kurs I. 
1 zł. 07 et. Kurs II. 1 z ł. 70 ct. Komplet 
oba 1'irsa ! I ^ R Z E W t i D N I K  
D L A  P O D R Ó Ż U J Ą *  T C H  D O  
A M E R Y K  ' 2 rł. 40 ct. N A J L E P ­
S Z E  E L E M E N T A R Z E  P O L -  
S K ń . S i e  M I E C K I E  z wjm ową, 
i z wzorkami pism a po 50, 28 i 14 et. 

Skład główny w księgarni

SETFARTHA i CZAJMKIEGO
w «  Ł w o w l« i R y n « h  2 4 .

W skazów ki
DOBREGO TONU

czyli
Sttuka iycia towarzyskiego

N IE Z B Ę D N Y  PORADNIK  
d l a  m ł o d y o h  3 P a r k . i o n . o L

trzecie wydanie powiększone  
W YSZŁO Z DRUKU  

obejm uje:
W skazów ki ee do w łasnej osoby 
Z achow anie się wobee drngieh  
R obienie znajem ośei 
Zebrania towarzyskie  
Uroczyste okresy życia  
T.'warzyskio zabawy 
Zachowanie się  przy stole  

B an ie  listów  
Jak s'ę  stać  m iłą  w tow arzystw ie  

i "w domu i t. p.
C e n a  6 0  c t .

Po przesłaniu przekazem poezt. 66 et. 
uskutecznia się  przesyłkę franco.

Drukarnia narodowa W. Mfiiietkiego
L nów , uliea hopernika 1. 7.

1  O B k o n a ł ą  a r o m a t y c z n ą

H E R B A T Ę
poleoa od 1 4 °  do 5 zł. za klgr-

Speuja y skład herbat 
A D O L F  S I N  Cr E R

Lwów, Sjkstuska 17. 
' y z i ł k l  o« i I h l g r .  f r a n e o .

J e d y n i e  n i e z a w o d n e  s t a w n e

D R O Ż D Ż E
Ad. gHHautnera i ?yna ? Wiedniu 

n a  p ą c i l i !  -  »

K A R O L  B A Ł Ł * »  v
głów ny sk ład dla eałej G ali i.

Pierwszy austr. szlązki Handel nasion ^Ahimm* H A S S L
w Opaw ie (Troppau).

Założony w  roteu 1857■
poleca 2209 1— 35

Nasiónd traw łąkowych i pastewnych; Nasiona buraków paste­
wnych; Oryginalną lucernę francuską, wszelkie nasiona Koni-

pod gwarancją prawdziwości, czy-

4
ł
i
i

I>
'

>>
>>

czow ekonomiczne i leśne
stości i zdolności kiełkowania 

Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony.
ś w w w w w w Y i w w w w w w e

S z c z y t  o k  i r z e n i o .  Fajnbube, przeglądając rubrykę „U padłości”.
— Co ? i Bubefeln o g ło sił bauhruotwol A  t )  w szędzi# konkurencja I...

Jako dobrą i pewną okację kapitałów i§|
g p o l e e i m y  n a s t ę p u j ą c e  p a p i e r y :  W

4®/, L 'sty galic. Tow. kred. ziemsk., 4 ‘/,°/, Listy galic. Banku jY 
Aj krajowego, 4*/? Listy koron, galic. Banku krajów., 4V,®/o Listy rŁ 

galic. Banku hipotecznego, 5°/# L isty galic. Banku hipotecznego Bz 
premiowane, 5®/0 Listy galic. Banku hipotecznego bez premji, [A j 
4°/0 Pożyczkę krajową koronową, 4%  Pożyczkę propinac. galic., 
które to papiery, jakotei i wszelkie rei.ty austrjackle i węgierskie W  

kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniejszych

Au^nst Soiłelleuber^: i Syn
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

w e  L w o w i e ,  u l i c a  K a r o l a  L n d w l h a  l i c z b a  1 .
BMF' D ok za łożen ia  1853„ * B |

Zwracamy uw&ge t». to P. T. Public motał, Al 
tylkr wtsacias" se bezwŝ iinkawą pr&YiilYoif 

a kaidego pudołl tapu*ręcsymy, jcieli opsakukaidego pu 
trson^ jest anscym Ywaaoręcmyai 
Jakctai podpiwTL aaacego odnośnego \ ttcf/o Dootawcy,

laopfc-
soapUetfc,ienera&

Chorym na nerwy
(Ogólna nerwowość, migrena, bezsenność, napaay zawrotu głowy, pora­

żenia, zanik pamięci)

poleca się, aby się zapoznali z nowym, uwieńczonym  seuzacyjoym i w yni­
kami i zalecanych przez wybitnych m edyków j tk  najgoręcej, a przytem  
nader prostym środkiem łuczniczym . W yczerpujące opisy nadsyła bez- 
153 1—6 płatnie księgarnia pod firmą:

Karl Ualentin Solin, Fiinfkirchen.

A i e r o i s t i e  g a z o w e  ś w i a t ł o  ż a r o w e
je s t  najtańszem i nąjlepszeiu ośw ietlen iem  teraźniej­
szości. W porów naniu z palnikam i Argunda lub m oty­

low ym i oszczędza się w przybliżenia połow ę gazu.
jest znacznie jaśn iejsze  od zw ykłego

Carnure ś w i a t ł o  7 arnutin .ołomionia gazow ego lub ektryoznego 
D ilZ O W B  o W I a l t O  Z i r O n O  św iatło  żarow ego; potrzeba tedy mniej

p łom ien i jak  dotąd.
_  . , . ,  . niesprowadza niem al żadnego gorącaGazowo Ś W ia t łO  ŻarOWO i  je st  św iatłem  spokojnem, przyje-

mnem, dobrem dla oka.

ia e v  i - »

Ceeurski jęczmień per­
łowy, łuskany, zielony 
i biały groch cukrowy, 
soczewica, Zea, Sago, 
Tapioka, grysik ryżo­
wy, hreczana kasza, 
Juliannę, mąka karto­
flana, ryżowa, grocho­
wa, jęczmienna i hre­

czana. 
Wszystko w  kartonach 

po 500 gramów.

0 R F E V R E R 1E  C H R 1S T 0 F L E
Marka fabryczna

CHRISTOFLEi pi łu t  
U izw isko

poręczają za prawdziwość
uzszyeb fabrykatów.

IlustrovtaLe kata>ogi gratis i fr.

ZASTAWY STOŁOWE CHRIS fOFLE
z b iz ł-g o  m etalu posrebrzaue, jak^też sprzęty stołowe  

wszelkiego roŁ.ajn.
Specjalne artykuły dla hoteli, reetauracyj I menaż, 

oraz kasety wyprawne ślubne i t. d.
CHRISTOFLE & C!« w WIEDNIU, I.

e k. dostawey nadworni. 348 1— 18
Do nabycia po eonach fabrycznych w»* L w o w ie  

u Ju ljan a S tr z e le c k ie g o .

Najwyższe 
o d z n a c z  en i a

na w szystkich

Wystawach światowych

Z powodu niskiego kursu srebra

z n i ż e n i e  c e n .

Gazowe światło żarowe *
Gazowe światło żarowe

nie kop d  i  nie w ydziela sadzy, sufity
f i a z n w A  Ó U / i a t ł n  - Ż a r n u iA  nie CZ0rnieją. deko aojr n ie  niszczą  
a a t u w u  S W I a l l U  z a r o w o  się, p0p jetrze bywa czyste i nie psu­

je  się.

Gazowo światło żarowe
Zniżona eena jednej lampy (P alu ik , korpus żarow y  

i cylinder), %  w y ł ą c z e n i e m  m ontowania 5 z ł .  30 ct.

Aistrjadie Towaa ilc f i ie  dla zarowep oświetlenia laiowec
we W iedniu. 727

Do nabycia w Zakładzie gazowym we Lwowie.
1 - 1

N f e s l  p o c * e i v * l  w i e ś n i a c y
Ona. Cóioś zrobił n a jlo oszego?
On. N ie  bój się  n iezego. Z w ym yślałem  sędziów.

  On (do żony) P ow ied 'ia ła in  d9 sjd zió w : łotry , łajdaki I...
jestośm ? zgub ien i. Cóż się  snam i sta n ie?  . .

to prawda, s.le już po wyjsoiu za  rogatkę m iejską w czy n em  polu.

Co się  stsło  ? S ied z i w domu 
1 wieczorem d z iś  n ie znika 

M ęż, ehoć eodzioń z domu chadza 
i ) j  resursy na w iśeika,

A l. i'< >o*e : „Mo.a żonko,
Mój anioł&u drogi, złoty ,

D c  r e s u r s y ,  j a k o  i , w o ,
N ie  mam dzisiaj iść ochoty “ 

Na to żonka: „Bardzo aobrze,
W ięc zagrajm y w karty o ibioK 

B y z-bś było zagrać o ho, 
Propozycję taką rob ię:

Ot, zagram y, mężu m iły ,
O kapelusz dla m ule nowy, 

Przym ierzałam  go d z ii rano,
Z pięknej tkanki je st  d itowej. 

J tś  1 przegrasz — to zap łaeisz .
J e ś li preagrain — ciężką praaę  

S ob ie  zauarn i z p ieniędzy
Twoich sam a ja  zapłacę'..*

Mąż, westchnąwszy do kart siada, 
Szepcąc so b ij n ie  bez racji: 

„Co lez ja tu wygrać mogę
W tej n iew ieściej kom .inacji ?*

N asza k a s z   ̂o w s ia n a
szczególn ie dobry i sm a­
czny produkt, pobudzając?
z 'rowie i wzma-oiajwcy,
wyrabia w ciele siiue  
oporne m uszauły i w zu­
pełności zastępuje poży­

w ienie m ięsa-. 
N asza m ą k a  c w s ia n a  
;est w edług w szechstron­
nego wyprót >w»nU przez 
lekarzy, najlepszym  i naj­
tańszym środkiem  poży­
wnym dla dzieei i chorych 
P akiet pocztowy sorto­
wany po z ł. 2 50 franco 
do każdej 2-iiejseowośei 
posy ła  się  gdzie niem a 
je szcze  urządzonych skła­

dów.
F a b r y k a  k r n p  1 ł u ­

s k a n e g o  g r o c k n

Bracia Hii scMeld i Sta
w  W i e d n i u  I I .

i OSTRZEŻENIE I

723 1 - 1 3

Wszystko co dobre, bywa naśladowane, niedziw więc, że i nasza E m a l j a  L in o le u m  
niebyła wyjątkiem w tym względzie. _ _

Chociażby n a w e t  złudzenie było krótkiem (bo przecież tutaj jedynie jakość towaru roz­
strzyga) obowiązkiem naszym jest ostrzedz Szanowną Publiczność 1 aby uchronię J ą  
możliwych strat w y n ik ły c h  z powodu obałamuceoi| się niaprawdziwemi, a jedynie ty lk o , na łudzącej 
i szumoej opartej reklamie, postanowiliśmy nasz wyroD, który, mezaprzeczemo wytrzyma wszelką 
konkurencję opatrzyć znakiem ochronnym „R ycerzem ** i zarazom publicznie zawiadomić Szan. 
Publiczność, że w yłączną sprzedaż naszej Emalji Lmoleum oddali my

A l o j z e m u  H ó b n e r o w i
we Lwowie, RyneU 38.

Z poważaniem

Bertholda i Hoffmana Następcy
w Wiedniu.

P

2228 1—8

W KANTORZE. Kantorowioz Chciałem  pana pryneyf ł * prosid o parodn!owy urlop. Babka mi um?rła. 
B ankier. Z daje m i s ię , że to już po raz czw arty  pańska babka panie Bube um iera.
X% utorowicz. Tak, bo w id u  p»n pryncypal, moja babka była zadzin i^ jącą kobietą.

f Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, : 
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, żo

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firn

W i l h e l m  B r e i t m a y e r ,  ulica Trybunalska 1. 14,
J o z e f  fih r iich , kawiarnia Teatralna,
J ó z e f  F l i e g ,  nl. Jagiellońska 22.
B e r u a r d  F u c h s b a l g ,  ul. Kopernika 10, róg Szajnochy. 
L u d w i k  G a r d o l i ń s k i ,  nl. Kopernika 4.
S z y m o n  G o l d b e r g ,  ulica Batorego 1. 16,
W ła d y s ła w  K o z ło w sk i, ulica O-rodecka 1. 79,
Jan L u d w i g ,  ulica Krakowska 1. 7, J873
ftarod u a  T o rh o w la , ulica Ormiańska,
K a r o l  N i e d z w i e c k i ,  ulica Słowackiego 1. 8,
K a ro l  P r z y b y ls k i ,  ul. T eatralna 13.
A n t o n i  R u d z i ń s k i ,  restauracja kolejowa,
H erm a n  S a lz b e rg , nl. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej 
N a i t u l a  T p e p f e r ,  ulica Trybunalska 1. 12,
M a x  Y i x t l ,  ulica Ormiańska L 5,

Główne zastępstw o i  sk ład piwa butelkowego

u pp. Ozyasza Wixla i Syna ul- Bogusławskiego I.
Y o l e f o n  N r .  6 .

S k ł a d  piwa flaszkowego u  p. W ie s e r a ,  u l .  S y k s t u s k a  14. Telefon N r .

Na przyszłość ogłaszać będą każdej niedzieli w pismach lwowsl 
'nazwiska restauratorów, któirzy piwo Okocimskie sprzedają, a nadto 
strzegam sobie wystąpić w drodse sądowej przeciwko sprzedaży obc 
piws pod marką okoi msJ dogo. JAN aOTZ, browar w Okocimie

Wydawca: Józef Laskownieki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlaóskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


